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POZNAM 


Sprawy tygodnia 


ROCZNICA LISTOPADOWA, 


Uroczyście obchodzono w tym roku dzień 
11-go listopada, rocznicę wypędzenia oku- 
pantów z Warszawy i objęcia zwierzchniej 
władzy nad powstającem i jednoczącem się 
państwem przez Józefa Piłsudskiego. 

Niewątpliwie jest to rocznica, która za- 
sługuje na to, aby cały naród polski obchodził 
ją uroczyście — 'jest to bowiem data odzy- 
onie niepodległego państwa — jednak w 
tym roku były inne jeszcze powody, aby u- 
czynić z niej dzień święta i uświetnić go uro- 

i obchodami. 

Dzień 11 listopada 1918 roku był dniem 
powszechnej radości i entuzjazmu. Pękały 
więzy wiekowej niewoli — na ulicach War- 
szawy zacierano ostatnie ślady okupacji O 
jutro wszyscy byli spokojni, Wczorajszy nie- 
pokój i wczorajsze obawy zniknęły — chaos 
jaki panował w stolicy i w całym kraju niko- 
go już nie przerażał, bo w Warszawie zjawił 
się człowiek, w którego stronę zwracały się 
wszystkie spojrzenia, którego nazwisko głoś- 
niej lub ciszej wszystkie usta wymawiały, z 
którym wszyscy łączyli swoje nadzieje. — 
Człowiekiem tym był Józef Piłsudski, 

W jego ręce złożono wszystką władzę i 
ani jeden gios protestu lub chociażby zagtrze- 
enia nie odnie! SĘ wowee EO 7 
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„Jadac do Warszawy z wiezienia magde- 
barskiego, byłem wewnętrznie przekonany, 
że wiele z naszych wad niewoli natychmiast 
odpadnie i że wraz z odrodzeniem Polski od- 
radzać się pocznie i dusza polska..." 


E 

Jest to jedno z najważniejszych oświad- 
czeń Piłsudskiego, gdyż najlepiej i najtrafniej 
tłumaczy nam jego postępowanie w pierw- 
szych miesiącach po objęciu władzy naczel- 
nej w państwie. 

„Byłem wewnętrznie przekonany, że z 0- 
drodzeniem Polski. odrodzi się i dusza pol- 
ska." Bezgraniczny i głęboko w duszy za- 


„korzeniony optymizm, bezgraniczna wiara w 


duszę polskiego ludu, w jej gorące uczucia 
patrjotyczne, w ofiarność i poświęcenie, gdy 
zażąda jej własne odrodzone 
państwo. Wiara i optymizm ofiarnika idei, 
fanatyka pracy dla wolności ludu, Wierzył 
w duszę polską, bo całe życie poświęcił pra- 
cy dla wyzwolenia 'jej z niewoli, 

Wierzył, że pierwsze promienie wscho- 
dzącego słońca wolności rozproszą wszystkie 
cienie, które osiadły w duszach polskich, że 
oświecą umysły i uczynią je zdolnemi i doj- 
rzałemi do budowania własnego państwa i 
sprawowania w niem rządów. 

A ponieważ wierzył, powołał: do władzy 
lud, a później zwoławszy sejm, wszystką mu 
władzę przekazał, nie zachowując sobie żad- 


nych praw, a tylko obowiązek najcięższy: 
obowiązek obrony granic przed najazdem 
wrogów. 


I chociaż ta jego wiara sprawiła, że tyle 
nieszczęść spadło na odrodzoną Rzeczpospo- 
litą — czy zdoła ktokolwiek znależć w ser- 
cu swojem usprawiedliwienie, jeśli kamieniem 
rziięi na niego dzisiaj jeszcze? 


W listopadzie 1918 roku Piłsudski wie- 
rzył w duszę polską, wierzył, że wolność do- 
konała cudu w masach narodu, a naród wie- 
rzył w Piłsudskiego. On wierzył, że naród 
dojrzał do sprawowania swej wolności i że 
narodowi należy natychmiast dać wszyst. 
władzę i wszystkie prawa — naród wierzył, 
że Piłsudski potrafi nad nim rządy sprawo- 
wać i złożył w jego ręce wszystką władzę i 
wszystkie prawa. Naród nie wydzierał z rąk 
rady regencyjnej władzy dla siebie, lecz do- 
magał się, by oddano ją Piłsudskiemu. 

I trzeba było ośmiu lat, aby to tragiczne 
nieporozumienie się wyjaśniło, aby roman 
tyk, bojownik idei wolności ludu i fanatyk 


do wolności , 


| koncepcja druga: 
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' podległości państwowej 


utopijnych ideałów sprawiedliwości społecz- 
nej rozwinął w sobie głęboki rozum współ- 
czesnego męża stanu, którego genjalne prze- 
błyski niejednokrotnie zdradzał. 
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I oto dzisiaj u steru rządów Rzeczypospo- 
litej stanął na nowo Józef Piłsudski. I tak 
samo jak w roku 1918 władza jego jest pra- 
wie że nieograniczona, bo niema w obozie 
jego przeciwników siły, która mogłaby roz- 
winąć taki autorytet, przed którym Pitsudski 
musiałby się cofnąć w urzeczywistnianiu 
swych zamierzeń. | tak samo jak w roku 
1918 w masach panuje optymizm i otucha, 
Wczorajszy chaos i wczorajsze niebezpie- 
czeństwa, wczorajsze cierpienia i niepowo- 
dzenia nikogo tam już nie przerażają: zapom- 
niano o nich, O jutro wszyscy są spokojni: 
„Piłsudski wie, co zrobić należył*” 

Ta tylko jest różnica, że gdy w roku 1918 
Piłsudskiemu złożono wszystką władzę do 
rąk — w roku 1926, Piłsudski, naprawiając 
popełniony błąd, władzę, którą pod wpły- 
wem wiary w duszę polską oddał w ręce spo- 
ieczeństwa, skupia sam w swoich dłoniach, 
kierując się głębckim rozumem męża sianu. 

Społeczeństwo nasze nie oceniło wartości 

aruy ymanego w roku 1918 -—, pozwolito 
dało go zą szych i szkiełka bezwartościów 
iemiym Sp 
jego doskonale znali, 
Cóż dziwnego, że dziś krzyczą i hałasują, 
0- 


że starają się dowieść, iż tranzakcja — ch 
ciaż oszukańcza — była legalna i że bezpra- 
wnie odbiera im się to, co z zachowaniem po- 
zorów legalności wylspili od naiwnego posia- 
dacza. 

Takie są przyczyny, dla których słusznie 
rocznicą listopadowa tak uroczyście była ob- 
chodzona, zę : 

ca 


ECHA NIEWOLL. 


"Prasa stronnictw opozycyjnych w nume- 
rach z dnia 11 listopada poświęciła wiele 
miejsca wspomnieniom. Po ośmiu latach nie- 
odgrzewa się i od- 
świeża stare spory, nie mające już dzisiaj ża- 
dnego praktycznego znaczenia, spory, które 
nawet historja pozostawi nierozstrzygnięte, 
gdyż żaden przyszły dziejopis mie będzie 
mógł — jeśli zechce być w zgodzie z sumie- 
niem i sercem — postąpić inaczej, jak tylko 
wyrazić uczucia najwyższej czci i głęboko 
odczutej wdzięczności dla obu stron w tych 
sporach występujących, 

Komu mamy do zawdzięczenia, że naród 
polski odzyskał wolność a Rzeczpospolita 


powstała w listopadzie 1918 r. do nowego by- ' 


tu niepodległego? Piłsudskiemu, czy Dmow- 
skiemu? Czyja koncepcja była zbawienna 
— czy koncepcja czynnego udziału w wojnie 


światowej po stronie Austrji i Niemiec prze- | 
ciw Rosji, ale w szeregach własnych zbroj- | taw f 
' szczególnionego w dekrecie, 


nych oddziałów wojskowych, które w razie 
rozgromienia Rosji upomniałyby się u zwy- 
cięzców, o wolność odzyskanych dzielnic, czy 
przedstawienie mocar- 
stwom koalicji konieczności odbudowania 
Polski po zwycięskiej wojnie w jej etnogra- 
iicznych granicach z dostępem do morza i 
bierne wyczekiwanie na wynik wojny. 

W chwili wybuchu wojny jedna i druga 
koncepcja nie dawała żadnych gwarancyj po- 
wodzenia, gdyż obie opierały się na domnie- 
maniach, przypuszczeniach i nadziejach, 

Niema najmniejszej wartości dla oceny 
pożytku i celowości koncepcji Piłsudskiego, 
dowodzenie na zasadzie dokumentów nie- 
mieckich, czy austrjackich, że zwycięskie 


' Prusy i Austrja nie zgodziłyby się nigdy na 


wskrzeszenie państwa polskiego w najszczu- 
plejszych nawet granicach, bo w archiwach 
koalicji znalazłby się również niejeden doku- 


> oz o z EJ Z Z ZN. a 


ment, zapowiadający zwycięskiej Rosji de- 
sinteressement Francji i Anglii w „uregulo- 
waniu” sprawy polskiej, Deklaracja Prez. 
Wilsona nie może być cytowana jako dewód 
trafności koncepcji Dmowskiego, bo nie była 


ogłoszona na początku wojny lecz w chwili, . 


gdy w stosunkach wewnętrznych koalicji za- 
szła już zasadnicza zmiana, 

Rozkład Rosji i katastrofa Austro-Węgier 
były temi niespodziankami wiejkiej wojny, 
których nikt w r. 1914 nie mógł brać pod u- 
wagę, a które decydująco wpłynęły na u- 
kształtowanie się sprawy polskiej w chwili, 
gdy zasiadano do spisywania artykułów trak- 
i; My oC i 

ak w aby sprawa polska w razie 
zwycięstwa jednej lub drugiej strony bez tych 
wielkich niespodzianek — nikt nigdy nie po- 
trafi dowieść, 

Przeznaczenie Polski tak chciało, że obie 
te koncepcje stworzyły doskonałą całość, 
która sprawiła, że Polska powstała do nowe- 
go mocarstwowego bytu. 

Piłsudski realizując ofiarnie 
iideę 
miach Polski, jak z pod ziemi wyrosła, stanę- 
ła armja polska i na odległość bagnetu utrzy- 
mała niebezpieczeństwo, grożące filarom u- 
stroju społecznego, a potem niezwłocznie ru- 
szyła wytyczać granice. Dmowski swą poli- 
tyką przygotował polski ustęp w orędziu Wil- 
sona i tekst tych stronnie traktatu wersal- 
skiego, którz o iu dzielni 


ść wyznaczyła iemu i drugie- 
mu mężowi jego rolę i opatrzność reżysero- 
wała ich posunięcia na scenie dziejowej. 

Potomność uzna w nich wybrane narzę- 
dzia Opatrzności — my zaś hodujmy w sēr- 
cach naszych pragnienie, aby danem nam by- 
ło widzieć braterski uścisk tych dwojga rąk. 
wT eS 


ROZPORZĄDZENIE O POSZANOWANIU 
WŁADZ I OGRANICZENIU PLOTKAR- 
STWA, 


Niepowszedniego hatasu narobiło rozpo- 
rządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej, wy- 
dane na zasadzie pełnomocnictw, a odnoszą- 
ce się do ścigania przestępstw, wynikających 
z niópowściągliwości języka i pióra w odnie- 
sieniu do państwa i jego władz, 

Rozporządzenie to najniesłuszniej w świe- 
cie nazwano „dekretem prasowym”, i ochrz- 
czono mianem kagańca, dławiącego wolność 
słowa drukowanego. 

Najniesłuszniej, bo poza przepisami, doty- 
czącemi obowiązku poszanowania władz pań- 
stwowych i ich przedstawicieli oraz tozpo- 
wszechniania fałszywych pogłosek, mogących 
zaszkodzić państwu przez obudzenie zanie- 
pokojenia, niema w tym dekrecie nic, co po- 
zwalłałoby nazwać go dekretem prasowym. 
I nietylko prasa zagrożona jest karami i re- 
presjami za przekroczenie dekretu, ale każ- 
dy obywatel, który np. pozwoli sobie wysto- 
sować obelżywe pismo do jakiegoś urzędu 
państwowego lub słownie zelży urząd, czy 
przedstawiciela władzy państwowej, wy- 


swoją myśl 


Jest to raczej dekret o ochronie państwa, 
jego najwyższych władz i ich przedstawicieli 
przed niepowściąśliwemi językami i nieodpo- 
wiedzialnemi piórami, Pozatem swoboda 
prasy w niczem nie została naruszona ani 
ograniczona, 

Dlączego więc ten hałas, ta fala prote- 
stów, te skargi i jeremjady? Poprostu dlate- 
go, że nie posiadamy w Polsce prasy innej, 
jak tylko partyjną lub z partjami w ten czy 
inny sposób związaną. Prasy niezależnej, 
służącej wyłącznie celom, czy to informacyj- 
nym, czy propagandzie pewiiych idej, prasy, 
która w walkach i antagonizmach partyjnych 
zajmuje stanowisko tylko obserwatora, infor- 
mującego czytelników o przebiegu, prawie 


że nie posiadamy. A prasa partyjna musi 
się do rządu i naczelnych 
jak wynika z 


ustosunkowywać 
instylucyj państwowych tak, 


awil, że w chwili decydującej na zie- | 
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taktyki danej partji, Oczywiście, że taka pra- 
sa musi uważać ograniczenie swobód opozy- 
cyjnych za zamach na wolność prasy wogóle, 
Jeśli jedyną racją bytu olbrzymiej większości 
pism w Polsce każdej chwili stać się może 
walka z rządem, to uniemożliwienie im pro- 
wadzenia tej walki w sposób najskrajniejszy 
równa się przekreśłeniu znaczenia tych pism. 
Prasa jest narzędziem w ręku gartyj poli- 
tycznych i to narzędziem zdo zadawać 
najdotlełiwsze ciosy i wymierzać jez zasadz- 
i i narzędzia bronić będą partje 
polityczne, tak jak Niemcy w wojnie świato- 
wej broniły gazów trujących i łodzi podwod- 
nych. Rząd pragnie narzędzie to unieszko- 
dliwić, pragnie do wałki opozycyjnej, toczo- 
nej w prasie, wprowadzić pewne reguły przy- 


zwoitości, partje słyszeć o-tem niechcq istad 


to silne poruszęnie. 

Oceniając dekret objelstywnie, *rudno zna 
leźć cośkolwiek przeciw zawartemu w nim 
dążeniu do zabezpieczenia najwyższych in- 
stytucyj państwowych i ich przedstawicieli 
przed potwarzą, kłamstwem, oszczerstwem, 
obełgą i podstawianiem nogi przez rozpo- 
wszechnianie fałszywych wiadomości o ich 
zamierzeniach, czy czynnościach. Oni są 
skrępowani swojem stanowiskiem i tą samą 
monetą płacić nie mogą. Z jednej strony wi- 
a i kamień a z drugiej obowiązkowo szpa- 


Kary, jakie przewiduje dekret za wyłtro- 
czenia przeciw jego przepisom, są drakoń- 
skie, a sposób ich wykonywania jest taki, że 
przeciwnik, który wystąpi w pojedynku z rzą- 
dem z bronią niegodną, może być zmiażdżo- 
ny i unicestwiony. W dodatku do kwalifika- 
cji. tej broni, z jaką występuje przeciwnik, po- 
wołano nie bezstronnych sędziów, lecz sekun 
dantów zainteresowanej strony — wojewo- 
dów, nie nakładając na nich jednocześnie 
tównorzędnych kar w razie omyłek. 


Pod tym względem dekret nosi charaktet 
ustawy wyjątkowej. Rząd daje w nim do 


; zrozumienia, że postępowanie prasy w walce 


z rządem, nosi charakter plagi i klęski, wobec 


! której trzeba stosować środki wyjątkowe. 


Sąd o tem, czy tak jest istotnie, mogłaby 
wydać tylko jakaś instancja niezainteresowa- 
na, która musiałaby wziąć pod uwagę i to, 
czy społeczeństwo nasze dorosło do spokojne 
go strawienia złośliwej, napastliwej i dema- 
gogicznej krytyki władz państwowych, czy 
taka krytyka w naszych warunkach nie przy- 
nosi czasem ogromnej szkody interesowi sa- 
mego państwa, dobrem którego jest pospoli- 
cie uzasadniana, 


O tem należałoby mówić i pisać — ale 
próżno szukaliśmy w powodzi krytyk i pro- 
testów jednego chociażby zdania w tej zasa- 
dniczej w tym wypadku materji. 


Bo jeśli tendencyjna krytyka, cişkana w 
stronę rządu i osób reprezentujących go, tra- 
fia rykoszetem w państwo ze względu na sła- 
be jeszcze „upaństwowienie' szerokich mas 
— to dekret ten jest aktem troski o dobro 
państwa przedewszystkiem. 


Osobom, które obecnie państwo repre- 
zeiytują, złośliwa krytyka i kłamstwo mniej 
w każdym razie mogą zaszkodzić niż innym, 
które ich miejsca przedtem zajmowały — po- 
dejrzenie, że dekret wydały w własnym prze- 
dewszysikiem interesie — nie wytrzymuje 


krytyki. 


. Str. 2 


Rozporządzenie 


o poszanowaniu władz i ograniczeniu 
plotkarstwa 
(Ustawa z dnia 4 listopada 1926 r. Dz. Ust, 
Nr. 110, poz. 640). 


Od dnia dziewiątego b. m, zostało wzbro- 


 nionem rozpowszechnianie wieści i pogłosek 


świadomie  nieprawd lub nie spraw- 
dzonych i przekręconych, dotyczących grożą- 
cego jakoby Państwu niebezpieczeństwa zew 
nętrznego lub wewnętrznego, względnie nie- 
bezpieczeństwa, grożącego jakoby ustrojowi 
konstytucyjnemu lub społecznemu, o ile po- 
głoski te mogą wyrządzić szkodę interesom 
państwa przez wywołanie niepokoju publicz- 
hego. 
Rozpowszechnianie takich pogłosek jest 
karalne niezależnie od formy, w jakiej ono 
będzie dokonywane: czy to publicznie 1 ust- 
nie, czy też w druku w wydawnictwach per- 
jodycznych lub specjalnych. —' 

Oprócz tego wzbronioną jest wszelka sło- 
wną zniewaga przedstawicieli władz państ- 
wowych, dokonana publicznie, w druku, lub 
w piśmie do urzędów, o ile ma związek z peł- 


micnymi przez nich czynnościami urzędowy- 


mi, 

Za wykroczenia przeciwko tym przepisom 
adpowiadają solidarnie wszyscy współwinni: 
w prasie perjodycznej autor, redaktor i kie- 
rownik działu, a w wydawnictwach specjal- 
nych nakładca, zarządzający drulkarnią i roz- 
powszechniający wydawnictwo. Kompetent- 
nemi do orzekania winy i wymierzania kary 
są władze administracyjne Il-ej instancji, a 
z mocy specjalnego upoważnienia Ministra 
Spraw Wewnętrznych i władze administra- 
cyjne I-ej instancji. Kara agi lea 
nie umarza odpowiedzialności sądowej 
nej, jednak wówczas karę administracyjną 
nawet wyższą pochłania kara sądowa. 

Jeżeli władza administracyjna nie będzie 
w stanie zakwalifikować wykroczenia na mo- 


Sey tej ustawy, to przekazuje sprawę do sądu 


celem pociąśnięcia winnego do odpowiedzial- 
ności w ogólnym trybie postępowania karne- 


ge «4 . . . 
Od orzeczeń władzy administracyjnej o- 


oskarżonemu przysługuje odwołanie do Sądu 


Okręgowego, analogicznie jak to ma miejsce 
z apelacją od wyroków Sądów Pokoju. | 
'. Zawieszenie czasopisma może nastąpić 


| przez Sad na wniosek władzy administracyj- 


nej w razie trzykrotnego przez arźońego 
pożwałcenia przepisów ustawy. razie za- 
wwieszenia czasopisma dalsze wydawanie go 
pod zmienionym tytułem lub prowadzenie 
zamkniętej administracyjnie drukarni jest 
karalne. 

Przechodząc do rozważań nad tem rozpo- 
rządzeniem, mającem moc ustawy, musimy 
stwi iċ, że ustawa ta jest konsekwencją 
naszej niecbyczajności i nieopanowania, ja- 
kie w stosunkach życia publicznego daje się 
u nas obserwować. 


nieobliczalną gadatliwością, która często u 
nas poprzedza poważną zrównoważoną myśl. 
Może nowe przepisy karne nauczą nas o- 
panowywać swoją popędliwość i zachowy- 
wać powagę słowa, cechującą powagę czynu, 
do którego twarde warunki życia dawno nas 
nawołują. 
` Krytyka prawnicza ustawy pod względem 
jej konstrukcji, pod kątem widzenia chwili 
obecnej i dążności rządu do opanowania roz- 
luźnionych stosunków społecznych, byłaby 
bezprzedmiotowa. 

W przekonaniu, m ustawodawcom przy- 
świecała zasada: „Nemiues: laedere suum 
cuique tribuere” i * ' nie poświęcono 
mniejsze walory dla większych celów dobra 
państwowego, uchylamy się od krytyki, gdyż: 
„Salus reipublicae suprema lex esto". 


Mieczysław Jastrzębski, adwokat. 
CCODODOCZEOOOOOOOZOOOOCCEOCOOOOOGOO 


DEKRET O POSZANOWANIU WŁADZ I © ZWAL- 
GZARTU PLOTRARSTWA. 


„Dziennik Ustąw Państwa“ z dnie 5 listopada, xa- 
wiera rozporządzenie Prezydonta Rzeczypospoliłej o 
karach za rozpowszechnianie nieprawdziwych wiado- 
mości oraz o karach za zniewagę władz i ich przed- 
sławiciel, 


Zasudnicze ustępy rozporządzenia tego, posiadają- 
cego moć ustawy, są następujące: 


Kto publicznie lub «7 druku rozpowszechnia 5w:2- 
dome nieprawdziwe, lub przekręcone, a mogące wy- 
rządzić szkodę interesom Faństwa, albo wywołać nie- 
pokój publiczny wiadomości o niebezpieczeństwie, gro- 
żącem Państwu w jego stosunkach zewnętrznych lub 


wewnętrznych, a w szczeżólności o niebezy.eczeń- 
stwie, uxrożącem jego ustrojowi konstyłucymemmu lub 


społecznemu, choćby wiadomość podawał jaka po- 
głoskę — ulega karze od 300 du 10,000 złałych z za- 
mianą w razie nieściągalności nu areszt od 10 dni do 


Teh miesięcy: 

Jeżeli sprawca dopuścił się rozpowszechnionia ta- 
kich wiadomości wskutek niedbalstwa, ulega karze 
grzywny od 100, do 3000 złotych, z zamianą w razić 
nieściągalności na areszt od 8-ch dni do miesiąca, 

Druk uiega konfiskacie. $ 

Kto publicznie lub w druku rozpowszechnia Świa- 
domia nieprawdziwą lub przekręconą, a mogącą wyrzą- 
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z dnia 14 listopada 1926 r. 


Trzeba wyciągać właściwe wnioski z nastrojów mas, 


W ubiegłą niedzielę odbyły się w Warsza- 
wie wybory do Kasy Chorych, Uprawnio- 
nych do głosowania było 147 tysięcy osób, 
w. głosowaniu wzięło udział 38 tysięcy, czyli 
około 24 procent. 

Co to znaczy? , 

Znaczy to ni mniej ni więcej, jak tylko to, 
że o losach 147 tysięcy ubezpieczonych w 
Kasie Chorych w Warszawie decydować bę- 
dzie drobna grupka 38 tysięcy, która staqęta 
do wyborów i wybrała swych peinomocników 
do władz kasy. 

Karykatura demokracji — absolutyzm na 
wspak — kpiny z szumnych haseł o „woli” 
ludu, udziale mas w sprawowaniu rządów.. 

I to jest w porządku; rządy tej nieodpo- 
wiedzialnej mniejszości nie grzeszą przeciw 
pojęciom demokracji i sprawiedliwości spo- 
łecznej — ale gdyby tak rządy w kasie cho: 
rych chciano oddać np. przedstawicielom 

acodawców, którzy kasie dostarczają środ- 

6w egzystencji i działalności, to byłaby to 
czarna reakcja, ucisk i wyzysk społeczny, u- 
prawiany przez krwiożerczych kapitalistów, 
znęcanie się mniejszości burżuazyjnej nad 
klasą robotniczą, zaprzeczenie elementar- 
nych zasad sprawiedliwości, mimo że rządy 


tej mniejszości — z jakiegokolwiek stanowi-- 


ska ocenialibyśmy je — dawałyby stokroć 
większą gwarancję, że instytucja prowadzo- 
na będzie wzorowo i spełniać będzie swoje 
obowiązki wobec ubezpieczonych z całą su- 
miennością i lojalnością. 
* = z 

W ubiegłym tygodniu, kilka dni przed 
warszawskiemi wyborami, pisaliśmy, że wśród 
mas ludności robotniczej panuje absolutna ci- 
sza i że żaden partyjny interes, ani. żadna 
partyjna połrzeba nie jest w stanie zakłócić 
łej ciszy i oderwać uwagę robotnika od pra- 
cy, którą nareszcie zdobył i która pozwała 
mu myśleć o zaspokajaniu własnych potrzeb 
i stwarza dlań coraz szerszy krąg interesów 
własnych, Wybory warszawskie dostarczyły 
przekonywującego dowodu, że tak jest. W 
wyborach wzićła udział znikoma mniejszość, 
Masowo zjawili się przy urnach wyborczych 
tyfko komuniści, żywioł dążący do zburzenia 
istniejącego utstróju społecznego 1 wciskają- 
cy się do wszystkich komórek tego ustroji 


Mówi się dzisiaj bardzo dużo o wyborach 


do sejmu. A czy jest najmniejsza chociażby 
gwarancja, że w wyborach tych weźmie ù- 
dział większość obywateli uprawnionych do 
głosowania? A jeżeli będzie inaczej? Kon- 
stytucja nic nie mówi, że wybory, w których 
nie wzięła udziału większość uprawnionych 
do głosowania są nieważne, Nic też nie sly- 
eltać, by wybory warszawskie miały być umie 
ważnione z tej tylko przyczyny, że uznanie 
ich byłcby policzkiem, wymierzonym poczu- 


z wać . r eiu sprawiedliwości spoiecznej i oznaczałoby 
Dużo zaszkodziliśmy sobie i Polsce swoją E F ) y 


wydanie olbrzymiej większości na łaskę nie- 
odpowiedzialnej i. najmniejszego zaułania nie 
wzbudzającej mniejszości. 

W ewentualnych wyborach do sejnu we- 
zmą talk samo w komplecie udział wszystiie 
żywioły wrogie obecnemu ustrojowi społecz- 
nemu i wrogie samodzielności państwowej 
Polski. Udział mas, które w myśl koństytu- 
cji otrzymały prawo rządzenia naszem pań- 
stwem, na których państwo z zaufaniem G 
przeć można, będzie minimalny. Bo te masy 
jeszcze nie odczuwają potrzeby rządzenia, 
ale silną wśród nich jest ciągle jeszcze tg- 
sknoła: za silną, dobrą i sprawiedliwą wła- 
dzą. Chcą być mądrze rządzone — rządzić 
nie chcą jeszcze. 

I jeśli dzisiaj panuje cisza wśród mas, to 
dlatego, że wszczepione żosiało tam i ugrun- 
towane przekonanie, że „rząd wie co robi” a 
raczej, że „Piłsudski wie co robi. 

Masy były spragnione takiej" pewności 
siebie na szczycie władzy państwowej. Wma- 
wiany w nie obowiązek brania udziału w ży- 
ciu politycznem, wymuszany terorem krwawo 
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dzić szkodę interesom Państwa bo wywołać niepokój 


publiczny, wiadomość o działalności władz pnństwo- 
wych lub o działalności ich przedstawicieli, będącą 
w związku z ich urzędowemi czynnościami, choćby 


wiadomość podawał jako pogłoskę — ulega kasze 
grzywny od 100 zł do 5000 zł. lub aresztowi od 3 dni 
do 6 tygodni. W razie rdyby zachodziło niedbalstwo, 
kara grzywny wynosi od 50 zł. do 2000 zł, areszt zaś 
od 1 dnia do dwu tygodni. 

Przedstawiciełami władz państwowych są: Prezy= 
dent Rzeczypospolitej, Marszałek Sejmu, Marszałek Se- 
natu, prezes Rady ministrów, ministrowie, sędziowie 
zawodówi i urzędnicy paistwowi, powałani do bezpo- 
średnicgo lub pośrednicga rozstrzygania spraw publicz- 
nych, do wydawania rozporaądzeń, zarządzeń, rozka- 
zów lub zakazów. 

Przepisy stosują sę także do oddziałów wojsko- 
wych i ich dowódców 

W dalszych artykułach rozporządzenie zawiera 
szczegóły, dotyczące wykonywania  rozporządzeria, 
którego wykobanie poleca. się ministrowi spraw wew- 
uętrznych i sprawiedliwości: i 

Rozporządzenie weszło w życie w dniu '9 79%. m. 


í 


i ponuro malowanych straszaków ich udział 
w różnych aktach politycznych był dla tych 
mas nieznośnym ciężarem, Z tem większą 
ulgą odrzucono go, gdy wiadza nad państwem 
spoczęła w silnych rękach, gdy zrozużniano, 
że już nie frzeba myśleć o tem, kto jutro 
rządzić będzie, bo na widowni zjawił się ktoś, 
icto wyraźnie i głośno oświadczył: „rządzić 
będę jal” 


Taki, a nie inńy nastrój panuje dzisiaj w 
masach, zarówno w miastach i centrach ro- 
botniczych jak i na wsi. I z tego należy wy- 
ciągnąć właściwe wnioski, Jeżeli wola więk- 
szości ma rządzić państwem, to dzisiaj istnie- 
je jedna tylko większość i jedno pragnienie 
ijeden postulat tej większości: większość, 
która chce być dobrze rządzona i postulat 
silnej i sprawiedliwej władzy, pod osłoną 
której wolnoby w spokoju leczyć rany i od- 
rabiać straty, 

Jeśli z tego nastroju nie zostaną wyciąg- 
nięte właściwe BNE i jeśli masy nieroz- 
ważnie wyprowadzone zostaną nanowo z te- 
go błogiego i krzepiącego uczucia, że ktoś 


myśli o nich i wie, co robi, jeśli cierń zwyro- 
dniałego geszefciarskiego partyjnictwa, wy- 
rzucony nareszcie wśród objawów zapalnego 
ropienia, z powrotem wepchnięty zostanie w 
organizm społeczeństwa, to skutki będą fa- 
talne, a druga sanacja morałna może się nie 
P. 


. Ubezpieczenia 
społeczne 


W dyskusji o ubezpieczeniach społecz- 
nych rzecznicy jak najszerszego rozwoju 0- 
pieki socjalnej powołują się z zamiłowaniem 
na 2 argumenty; na to, że obciążenie z tego 
tytułu jest większe w innych krajach, i że u 
nas cały ciężar świadczeń społecznych prze- 
rzucony jest na robotnika, wobec czego prze- 


myst nie ma rzekomo żadnych podstaw do 


narzekania nań i domagania się zmniejszenia 
go. 
Zbadąnie obudwu tych argumentów, wy- 
maga przedewszystkiem ustalenia, czy są one 
istotnie uzasadnione i, jeżeli tak, to czy sta- 
nowią rozwiązanie zagadnienia u nas, 
Analiza, oparta na tej metodzie, jest nie- 
zwyklę trudna, 
niemal przeprowadzenie prawdziwie miaro- 
dajnego porównania, wymagającego w pierw- 
szej Hnji sprowadzenia wszystkich warunków 
do jednego poziomu, czyniącego porównanie 


bo niepodobieństwem jest } 
, mem zaniec 


istotnem. Wszelkie porównania statystyczne . 


stają się dla braku tego jednolitego poziomu 
warunków zgoła zawodnemi i nawet porów- 
nanie według miary obciążenia już nie na gło- 
wę ludności, co oczywiście jest absurdem, 
ale i na głowę robotnika, nie stanowi wykła- 
dmika, jako, że znowu czynniki wydajności 
pracy, absolutnej i relatywnej wysokości+pła- 
cy, gospodarczego znaczenia i rozmiarów 
produkcji i w. in, wyprowadzają objekty po- 
równywane z równowagi. Już samo to, że 
Międzynarodowe Biuro Pracy podjąć się mu- 
siąło tego trudu przy olbrzymim nakładzie 
szeroko zakrojonej pracy przygotowawczej, 
świadczy najwymowniej o tr ści zadania 
— ale nie przesądza powodzenia jego wyko- 
nania. 

Niewiele inaczej rzecz się ma i z drugim 
argumentem. Bo na czem oprzeć się da do- 
wód tego, że cały ciężar ubezpieczeń ponoszą 
robotnicy? Niski poziom płac robotniczych 
równie mało przemawia za tem, jak zniko- 
mość dochodowości przemysłu przeciw te- 
mu. Jeżeli zaś ująć to z punktu widzenia sy- 
stemu opłaty składek — to wyższy stosunek 
udziału przemysłu w opłatach na Kasę Cho- 
rych i Fundusz Bezrobocia i zgoła jedno- 
stronna opłata na ubezpieczenie od nieszczę- 
śliwych wypadków zdają się raczej przema- 
wiać za tem, że to jednak przemysł ponosi 
większy ciężar faktyczny. A gdy dodać do 
tego, że potrącenia dokonywane z zarobków 
robotniczych, są kałkulowane przy normowa- 
niu płac, jako czynniki obniżające stawki za- 


robkowe — to możnaby łacno uzasadnić | 


twierdzenie, że przemysł ponosi nietylko 
większą część ciężaru, ale nawet jego całość. 


Ale nie spierajmy się o to. Dopuśćmy prze 
ciwnie, że tak jest, jak mówią obrońcy sze- 
rokiego rozwoju ubęzpieczeń społecznych, t. 
j. że obciążenie z tego tytułu jest zagranicą 
nie mniejsze, lub większe nawet od naszego, 
iże u nas cały ciężar ponoszą sami tylko ro- 
botnicy, Czy nie jest ślepotą zapoznawanie 


| 
| 


tego, że przy tysiącznych odmiennych w sen- | 


sie ujemnym warunkąch gospodarczych na- 
szych nie możemy pozwolić sobie na porów- 
nywanie się z żadnym krajem Zachodu, zu- 
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épi j peinie niezależnie od tego, czy ciężar ponosi 


Dyktatura nieodnowiedzialnej mniejszo: 


przemysłowiec, czy robotnik? To, co przy 
lepszej wydajności pracy, większej i dosko- 
nalszej produkcji, większej pojemności ryn- 
ku wewnętrznego, szerszej ekspansji ekspor- 
towej, obfitszym kapitale i kredycie, niższej 
słopie procentowej, etc; etei, może być cie- 
żarem nieodczuwalnym i zńośnym  gdzieiń- 
dziej, może przecie "być obarczeńliem, przy- 
śniałającem u nas, Czyż io wymaga tiuma- 
czenia? Przecie w prywatnem życiu jedno- 
stki zrozumiałem jest powszechnie, że ktoś 
ubogi nie może zakrojć sobie życia na tę sa- 
mą skalę, juk ktoś zamożniejszy, lub bogaty, 
a 6 zastosowańiu tej samej prawdy w słosun- 
kach arstwa państwowego i społecz- 
nego słyszeć nie chcemy, choć abowiązują w 
tej dziedzinie zupełnie te same zasady, co w 
gospodarce prywatnej. 

Trudno zaiste o bardziej trafne i przeko: 
nywijące zastosowanie przysłowia; „Cam- 
paraison n'est pas raison", jak właśnie w tym 
wypadku. Z prżysłów polskich przyłoczyć 
się tu daje stare o sławie 1 grobli, i z tego gle- 
mentarnego punktu widzenia argument o rów 
nej lub wyższej nawet mierze obciążenia za- 
granicznego, niezależnie od jego zawsze wąt- 
pliwej podstawności i ścisłości, musi upaść. 

Wszyśtko wyżej powiedziane dotyczy 0- 
czywiście nietyle ubezpieczeń już zaprowa- 
dzonych, ile licznych, dopiero zamierzonych. 
Co do istniejących, t j. od choroby, bezrobo= 
cia i nieszczęśliwych wypadków, to jakkkoł- 
wiek nie wahamy się twierdzić, że monopol 
państwowy w ubezpieczeniu od wypadków 
jest błędem i że w naszych warunkach lep- 
sze były dawniejsze Kasy Chorych, dające te 
same świadczenia, a wielokrotnie lepszą o- 
pieke lekarską przy nierównie. mniejszym 
nakładzie, z którego nie nie było pochłaniane 
nieptodukcyjnie przez olbrzymie aparaty a- 
dministracyjne — niemniej nie zamierzamy 
ich zwalczać. Nie zwalczamy i tych, które 
dopiero w postaci projektów błąkają się po 
biurkąch ministerjalnych, bo rozumiemy i u- 
znajemy wielkie ich dobrodziejstwo. Twier- 
dzimy tylko, że w położeniu, w jakiem gospo- 
darczo znaleźliśmy się po wojnie, nie stać 
nas na to tak samo, jak nas nie stać na urg- 
gający wszelkiemu zdrowemu rozsądkowi 
najkrótszy czas pracy i wynaleziony przez 
nas przymusowy wypoczynek, 

Czy przemysł ponosi ciężary, czy robot- 
nik — to obojętne, bo i w jednym i drugim 
wypadku niewątpliwie ponosi je całe gospo- 
darstwo. A że stwo polskie do po- 
nosżenia ich jest, narazie przynajmniej, jak 
najmniej zdołne, przeto wszelkie zamierze- 
nia, z konieczności prowadzące do powięk- 
szania tych ciężarów muszą stanąć w po- 
przek uzdrowieniu i rozwojowi naszego go- 
spodarstwa i jako takie muszą być tem sa- 
zaj kr nai do lepszych sre 
sów, A lepsze iero te czasy, y 
wszystkie codzienne potrzeby fizyczne i du- 
chowe robotnika będą mogły być zaspokojo- 
ne w stopniu należytym. Dopóki jednak każ- 
da nowa para butów stanowi dla niego zaga- 
dnienie, dopóki zarobek jego starczy tylko 
na opędzenie potrzeb najpilniejszych, bo wię- 
cej mu praca jego przynieść nie może, dopóki 
zwiększeniu zarobków przez wzmożoną pra- 
cę przeciwstawiać się będzie prawo i jego 
gorliwi stróże, dopóty nie czas myśleć o do- 
brodziejstwach dla: niezgłębionej przyszłości. 


M. B. 


STUDIUM SAMORZĄDOWE. 


Przy Wydziale Nauk Politycznych i Społecznych 
Wolnej Wszechnicy Polskiej w Warszawie zostało u- 
tworzone Słudjum Samorządowe, poświęcone dokształ- 
capiu pracowników samorządowych (miejskich, powia- 
towych t gminnych). Studjum to rozpoczyna się pier- 
wszym 5-cio miesięcznym kursem dokształcającym dla. 
pracowników samorządów miejskich, powiatowych i 
gminnych w czasie od stycznia do maja 1927 roku. 
Na kurs moga być dopuszczeni wszyscy pracownicy Sa- 
morządowi, w służbie pozostający. Kurs ten będzie 
podzielony na dwie grupy: 1) dla pracowników miast 
większych i samorządu powiatowego, 2) dla pracowrii- 
ków miast mniejszych i samorządu gminnego, Program 
wykładów będzie przytem lak rozłożony, shy praco- 
wnicy miast mniejszych i samorządu gminnego, o ile 
zechcą, mogli również uczęszczać sa wykłady dla pra- 
cowńików miast większych i samorządu powiatowego 
aby móc się w ten: sposób przygołówać do służby w 
tych samorządach, 

Zarządy Glówne Związków Pracowników Samorzą: 
dowych (powiatowych, miejskich i gmihaych) posin- 
nowiły wziąć na siebie zadanie dostarczenia mieszkań 
przybywającym do Warszawy. uczestrikom kursa. 
Opłata za naukę za b-cio miesięczny kurs prawdapo- 
dobnie nie przeniesie kwoty 160 złotych Kurs ukom- 
czy się egzaminem przy udziale Delegata  Minisler- 
stwa Spraw Wewnętrznych, 

Zgłoszenia kandydatów na kurs należy nadzyłać 
na ręce Dziekana Wydziału Nauk Politycznych t Spo- 
łecznych Wolnej Wszechnicy Polskiej, Warszawa, ul. 
Śniadeckich Nr. 8. 
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Katolicyzm a życie gospodarcze 


Życie religijne, — a życie gospodarcze — 
to dwie, zdaje się, odrębne sfery działania, 
Przedmiotem pierwszego jest stosunek ludzi 


do Boga, podczas gdy drugie zajmuje się inte- 


resami materjalnymi tychże ludzi. Pomiędzy 
więc ekonomją polityczną, jako nauką o 
działalności gospodarczej ludzi, a pomiędzy 
religją i związaną z nią etyką niema, zdawa- 
łoby się, żadnej łączności, 

Czy istotnie tak jest? 

Zwracając myśl naszą do początków 
Chrześcijaństwa, widzimy, że zarówno w ide- 
ologji chrześcijańskiej jak i-w praktyce życio- 
wej silnie podkreślona jest zasada, że będąc 


powołani do celów wzniosłych — ostatecz- : 


nych, żyjemy jednak w ciele i potrzebujemy 
— aby osiągnąć cel wieczny — środków do- 
czesnych. Od naszego 
się do środzów materjalnych życia daczes- 
nego zależne jest osiąśnięcie zbawienia, jako 
celu cslaiecznego, i 

Ojcowie kościoła i wybitni teologowie 
katoliccy z tego powodu wiele uwagi po- 
święcają zagadnieniom ekonomicznym. Zwła- 
szcza zdumiewające głębią myśli i sadu są 
analizy zjawisk ekonomicznych, dokonywane 
przez teologów średniowiecza. Niejedna no- 
woczesna teotja ekonomiczna, np. teorja war 
tości, procentu i t, p. została tam już szczegó- 
iowo rozwinięta i uzasadniona. 

wpiywem kościoła znajduje się roz- 
wój życia gospodarczego miast średniowiecz- 
nych, zwłaszcza rozwój rzemiosł, oparty na 
organizacji cechowej, w której zrealizowano 
zasady teoretyczne, głoszone przez kościół. 
Upadek cechów rozpoczyna się z chwilą roz- 
luźnienia się węzłów, łączących je z ideologią 
chrześcijaństwa. 1 łatwo już było później, w 
okresie rewolucji francuskiej zadać im cios 
śmiertelny w imię haseł liberalizmu, Dziś 
przeżywamy kryzys liberalizmu, który wal- 
nie przyczynił się do wytworzenia obecnego 
chorobiiwego stanu w życiu gospodarczem, 

Nauka o gospodarstwie społecznem, zwa« 
na ekonomją, powstaje w drugiej połowie 
18-go wieku w latach najsilniejszego rozkwi- 
tu nauk fizyko-matematycznych. W związku 
z rozwojem tych nauk, które doprowadziły 
do odkrycia i ustalenia najważniejszych 
praw, rządzących światem i pantujących w 
naturze, zrodziła się chęć poszukiwania ta- 
kich samych praw, rządzących życiem spo- 
łeczno - gospodarczem. Pod wpływem nauk 
przyrodniczych Quesnay — z zawodu lekarz 
— stwarza swoje „tablice ekonomiczne”, ma- 
jące ze ścisłością matematyczną przedsta- 
wiać pojęty mechanicznie obieg dóbr. 

W świetle ówczesnych odkryć nauk przy- 
rodniczych, wszystko, co się dzieje w przy- 
rodzie, dzieje się na zasadzie żelaznych praw, 
ną które człowiek niema żadnego wpływu. 
Poczęto przeto i odkrywanym prawom eko- 
nomicznym przypisywać taką samą moc. Ta- 
ką jest genezą liberalizmu gospodarczego i 
jego hasła: „laissez faire, laissez passez” — 
niech wszystko idzie swoim naturalnym try- 
bem — niech każdy czyni, co chce i co mu 
się podoba — wbrew prawom rządzącym ży- 
ciem gospodarczem i tak nic nie wskóra. 

Właśctwy twórca i ojciec ekonomii poli- 
tycznej — Adam Smith — uległ temu same- 
mu złudzeniu. Wprawdzie za podstawę ba- 
dań bierze współczesne mu warunki społe- 
czno - gospodarcze — jednakże, upatrując w 
ćgoizmie człowieka jedyny motor działalno- 
ści gospodarczej, dochodzi do swych liberal- 
nych teoryj, streszczających się znowu w 
„laissez faire; laissez passer", 

Uczniowie jego, celem ułatwienia badań, 
coraz bardziej upraszczając obraz życia go- 
spodarczego, stworzyli typ „homo oecono- 
micus”, działający wyłącznie pod wpływem 
egoizmu, dążący tylko do zaspokojenia swych 
potrzeb materjalnych. 

Pod wpływem rozważań Ricarda Say'a, 
SŁ Milla i innych przedstawicieli szkoły li- 
beralnej, ekonomja polityczna stała się na- 
uka o czysto materjalistycznem podłożu, ma- 
jącą ża przedmiot badań wyłącznie ustale- 
nie praw rządzących produkcją, rozdziałem 
i konsumcją dóbr. 

Całe więc zadanie ekonomisty polega na 
obserwowaniu zjawisk, klasyfikowaniu ich i 
ustalaniu praw a bynajmniej nie troszczenie 
się o dobro ogólne społeczeństwa. 

Zrozumiałą jest rzeczą, że wobec takiego 
postawienia sprawy, wszelki związek pomię- 
dzy życiem gospodarczem a religijno - moral- 
nem. musi przestać istnieć, Boć przecież 
sam przedmiot nauki pojęty materjalistycznie 
— bogactwo samo w sobie jako cel — be 
uwzględnienia porządku moralnego, dobra 
społecznego czy też narodowego, nie pozwa- 


ustosunkowania : 


la na nic innego. Motyw zaś działalności go- 
spodarczej tkwi wyłącznie w egoizmie oso- 
bnika, W świetle takich założeń, człowiek 
słaje się maszyną produkującą taką samą, jak 
każda inna. Wykorzystanie jej leży w inte- 
resie a poniekąd nawet jest obowiązkie: 

producenta. Praca zaś ludzka jest zwykłym 
tylko towarem, którego cena kształtuje się 
według prawa podaży i popytu Z tego zaś 
siłą konsekwencji logicznej płynie siormuło- 
wane już przez Turgota, Maltusąa i Ricarda, a 
podjęte z całą śmiałością przez Lassalla śpi- 
żowe prawo płacy robotniczej, t.j., że „cena 
naturalna pracy jest to cena, która dostarcza 
robotnikom w ogólności środków do wyży- 
wienia się i utrzymania gatunku bez przyro= 
stu i bez zmniejszania się", Opierając się na 
podłożu teorji ekonomicznej, pesymiści na 
czele z Maltusem i jego szkołą posuną sig 
do proklamowania hasła ograniczania liczby 
urodzin (maltuzjanizmu) jako jedynego środ- 
ka zaradczego przeciwko nędzy robotniczej. 

Wogóle trzeba zaznaczyć, że całą ekono- 
mję liberalną, cechuje całkowita obojętność 
w dziedzinie rozdziału dóbr. Wysnute zaś na | 
podstawie tak uproszczonych badań zasady, | 
prowadzą w życiu realnem do wręcz odmien- ; 
nych zjawisk: zamiast proklamowanej liar- 
monji interesów — istnieją tarcia; — a za- 
miast sprawiedliwości i wolności w życiu 
społeczno =~ gospodarczem. panuje wyzysk i 
niewola. 

Protesty S. Sismondi,ego, Saint Simons'a, 
i innych, są wyrazem tego smutnego rezul- 
tatu, 

Oparcie się na egoizmie i związanym z 
nim materjalizmie doprowadziło do powsta- 
nia szkoły socjalistycznej z teorją materjali- 
zmu dziejowego i walki klas, 

Że zaś ten materjalny światopogląd libe- 
ralizmu czy też socjalizmu dziś zapanował za- 
równo w teorji jak i w praktyce i pod wpły- 
wem jego teorji kształtowano życie gospo- 
darcze — przeto nic dziwnego, że rozwiąza- 
nie całego szeregu zagadnień ckazało się nie 
trafne i jeszcze bardziej poglębiło istniejące 
trizdności. 

+ a e 

W rozważaniach ekonomicznych należy 
brać człowieka takim, jakim jest w rzeczy- 
wistości, t. j. jako indywiduum działające nie 
pod wpływem wyłącznie egoizmu, ale kieru- 
jące się w swojej gospodarczej nawet dzia- 


dalności wskazaniami religijno - morałnemi, 


kułturalnemi i t, p. A wtedy działalność e- 
konomiczna. będzie wprawdzie wyrazem in- 
teresu osobistego gospodarującego, ale nie 
egoizmu. Ten ostatni jest nadużyciem i zwy- 
rodnieniem, podczas gdy interes osobisty, na- 
leżycie pojęty, jest stuszną podstawą działa- 
nia, , 

Posuwając się zaś dalej po linji uwzględ- 
niania człowieka, jako podmiotu gospodar- 
czego, musimy przyjąć, że na jego działalność 
gospodarczą wpływać będą jego przekonania 
o celu cziowieka wogóle i o celu społeczenń- 
stwa, Tutaj znowu religja i moralność chrze- 
ścijańska występują z nauką, że celem czło- 
wieka nie może być gromadzenie dóbr mate- 
rjalnych, ale, że człowiek ma inne — wznio- 
słe przeznaczenie, Tak samo społeczeństwo 
ma cele sobie właściwe — a dobrobyt jest ra- 
czej środkiem do tych celów, 

„ Wtedy zaś siłą konieczności pomiędzy 
słerą działalności ekonomicznej a życiem re- 
ligijno - moralnem nawiązują się nici łączno- 
ści, pomiędzy ekonomją a religją i etyką ist- 
nieje współzależność. Ekonomja zajmuje się 
gospodarczą działalnością ludzi, zaspakaja- 
jących swe potrzeby, a moralność oparta na 
religji, jako swej podstawie, zakreśla granice 
dla tej działalności, 

Normalny więc stan pomiędzy temi 
ma dziedzinami — to stan współpracy. 

Materjalizm i egoizm siłą rzeczy muszą 
prowadzić do walk najpierw pomiędzy zain- 
teresowanemi czynnikami w produkcji, a na- 


dwie- 


szczególnemi klasami i narodami. 

Zgubne w skutkach swych doktryny ma- 
terjalistyczne nie zdołały mimo dążeń do 
zwiększenia produkcji i konsumcji rozwią- 
zać zagadnień. Na miejsce egoistycznych i 
materjalistycznych wyłącznie zasad gospo- 


| darczych' należy postawić zasady ekonomi- 


czne, zgodne z postulatami etyki. Słusznie 
podkreśla Antoine „wszelkie prawo czy re- 
gula ekonomiczna, będąca w niezgodzie z 
prawem moralnem, jest cbcą prawdziwej na- 
uce ekonomji i winna być tak zwalczana, jak 
śdyby była prawem nauki kradzieży, fałszo- 


-wania dokumentów, lichwy“. 


Ks. Dr. A. Roszkowski. 


-.  Najdoskonałsze, ciche amerykańskie maszyny do pisania 


L. C. SMITH & BROS. 


demonstruje Stefan Wojewódzki, tel. 18-34, Piotrkowska 74. 
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stępnie do walk i wyzysków pomiędzy po- 
i 
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z dnia 14 listopada 1926, r. 


i Sir. 3 


Kij ma dwa końce... 


O roli bata w zwalczaniu drożyzny. 


W warszawskim „Głosie Prawdy“ ukazał | 
się artykuł, zatytułowany demagogicznym 
wykrzyknikiem: „Tych bić!" Tymi, których 
zdaniem autora tego artykułu należy bić są 
kupcy, nazwani w artykule pośrednikami. 

Za co ich bić? Cytujemy akt oskarżenia, 
zbudowany przez autora: 

. „Drożyzna. Chleb drogi i ciągle drożeje. Węgiel 
staje się artykułem luksusowym, Masło ewenemen- 
tem na stole inteligenta, marzeniem w domu robotni- 
ka. 
wypada co raz odejmować ed blednących ust drob- 
nych zdrowej odżywki, o jaką woła ich intensywnie 
pracujący organizm: 

Kiniemy zahukanego chłopka — bo zdziera, Klnie- 


my obszarmika — tego pasożyta na naszej krwi. Kinie- 
my przemysłowca — wampira i zabiedzonego rze- 
mieślnika — zdziercę”. 


le oni niewinni, bo oto u chłopa „zdzier- 
m. . 
cy” i „paskopiasta”; 
«W izbie chłód i niedostatek. I on nie ma na 
chucia w zimie dziecisków, i on nje ma do jadła okra- 
sy, 1 on poza mozołną pracą nie ma żadnej rozrywki, 


takiemu paru, ce to ma stragan w mieśce i że mie- 
dzy tem, co bierze chłopek i co płaci nieszczęsny 
mieszczuch istnieje fantastyczna omal różnica... 

s * 


4 

„.A idąc dalej i gawędząc z rzemieślnikich i na- 
wet przemysłowsem, spotykamy się ciągle z tem sa- 
mem zjawiskiem, z tą samą anomalją, że różnica mię- 
dzy ceną za jaką sprzedaje towar producent i kupuje 
końsument stanowi właśnie go iej drożyŹyde, pod cię- 
żarem której się ugramy I wracamy dè domu na- 
ocznie przekonani, źe w tym dziwnym kraju wszyst- 
kim ieri źle, Źle wytwórcy i źle nabywcy.. | 

Kto więc robi drożyznę, kto chowa do kie- 
szeni owe „fantastyczne różnice między tem, 
co bierze chłopek, rzemieślnik i przemysło= 
wiec, a co płaci nieszczęsny mieszczuch? — 
Pośrednik! 

~ „Tak, to on przedewszystkiem rujnuje gospodar- 
stwo narodowe, tó ten polip zjada wszystkie zyski na- 
szej pracy — i producenta i konsumenta. To on obra- 
ca le zyski na spekulacje wałulową i towarową; to on 
skrycie czeka ma stosowną chwilę, by podciąć na giel- 
dzie kurs złotego. lub zapaskować towarem, którego 
łaknie rynek. To en paskuje w chwili obecnej węglem, 
uniemożliwiając nabywanie go wyrobnikowi umysło- 
wemu i iizycznemu, 

On — jego wszechmocna mość Spekulant, przy- 
właszezycie! tytułu dawnego kupca... 

Jego bić — bić ile wlezie!.,. 

«Na kark spekulacji. tytułującej się handlem, 
spaść musi topór: represji. Tych tnzeba przedewszyst- 
kiem bić. 

* * o 

Artykuł napisał publicysta - polityk, któ- 
ry nieraz zastrzegał się, że zagadnienia g0- 
spodarcze są mu obce, A pomimo to nie za- 
wahał się przed osądzeniem bezapelacyjnem 


Stałe obcinamy swoje racje pożywienia, dzieciom 
$ 
| 
i 
1 


żadnej radości, żadnego wesela... 
k 
„.sprzedaje z4 bezcen wyroby swego. warsztatu 
t 
| 
4 


jednego z najbardziej skomplikowanych za- ' 


$adnień gospodarczych. I to jest charakte- 
rystyczne dla naszych stosunków. Politycy 
rozstrzygają zagadnienia gospodarcze i decy- 
dują o kursie gospodarczej polityki państwa, 
a przynajmniej wywierają silny wpływ na 
ten kurs w myśl swych kencepcyj, do których 
doszli przypadkiem — ot poprostu „taka 
myśl do głowy im strzeliła”. 
x 

Autor ma rację. Różnica między tem, co 

bierze chłop a często i przemysłowiec, a tem 


co.płaci ostatni w szeregu nabywców: konsu- l 


ment, jest istotnie bardzo duża. To są owe 
fatalne nożyce, szercko rozwarte, i dlatego 
gotowe w każdej chwili przeciąć najważniej- 
sze korzenie gospodarczej egzystencji pań- 
stwa. Miecz Damoklesa, wiszący nad zrów- 
noważcnym budżetem państwa i ustabilizo- 
waną walutą. 

Ale kto winien, że tak szeroko rozwarły 
się fatalne nożyce, że na tak cieniutkim wło- 
sku wisi równowaga budżetu i bezpieczeństwo 
waluty? Kogo należy bić? Czy kupca i po- 
średnika? 

Drożyzna jest pojęciem względnem — ab- 
solutnej drożyzny niema. Nawet złoto nie 
jest miarą, przy pomocy której możnaby 
stwierdzić drożyznę. Tylko dochód, osiąga- 
ny przez kupującego, jest prawdziwą miarą 
drożyzny. U nas jest drogo, ponieważ ol- 
brzymia większość społeczeństwa osiąga do- 
chód, nie wystarczający na zaspokojenie naj- 
prymitywniejszych potrzeb. Jest drogo, bo 
robotnik, zwłaszcza bez pracy lub niedostate- 
cznie zatrudniony, za cały swój zarobek ku- 
pić może zaledwie chleb i kartofle. 

Ale z tego nie wolno wyciągać wniosku, 
że należy obniżyć cenę chleba i kartofli, aby 
z zarobku pozostało jeszcze coś na mięso, 


cjalistyczna, bo wówczas zniknie chleb i kar- 
tofel i żaden nakaz nie ujawni go. Rolnik 
zaprzestanie uprawy, gdy korzyści z tego 
mieć nie będzie, Przeciwnie trzeba dążyć do 
tego, by robotnik zarabiał więcej — wówczas 
będzie taniej, bo zarobek wystarczy na za- 
spokojenie więcej potrzeb. Ale ten większy 
zarobek nie może obciążać kosztów produk- 
cji, bo wówczas zacznie się beznadziejny wy- 
ścig zarobku ze zwyżką cen i sytuacja w ni- 
czem się nie zmieni. Trzeba więcej praco- 
wać i w ten sposób więcej zarabiać, 


Bić i tępić należy doktrynę socjalistycz 
ną, która pokutuje w założeniach naszej po- 
lityki gospodarczej i każe drożyznę zwalczać 
mechaniczną redukcją cen zapomocą nacisku 
wywieranego przez państwo, w tej czy innej 
formie, 

Doktryna ta jest tym nawozem, na kitr 
bujnie wyrasta i krzewi się chwast spekula- 
cji. Chociażby wyrywano go z korzeniami 
jeszcze bujniej wyrośnie za chwilę w innem 
miejscu, bo doktryna socjalistyczna jest tak- 
że i ziarnem, z którego wyrasta. 

Ls * = 


Zysk producenta, wypływający ze swobo= 
dnej kalkulacji, ograniczonej jedynie wzglę* 
dami konkurencyjnemi jest jedynem nieza- 
wodnem narzędziem do walki z drożyzną. 
Jeśli źródło produkcji bije normalnie i jeśli 
jego wydajność systematycznie się powięk- 


; sza, spekulacja w handlu jest nie do pomy- 


ślenia. Towar, płynąc nieprzerwanym stri- 
mieniem ze źródłą produkcji, nie da się żad- 
nemi spekulacyjnemi tamami zatrzymać, za- 
wsze znajdzie drogę do spożywcy. Ale gdy 
trąd doktryny socjalistycznej skazi to źródło 
i zniweczy zysk — podstawę jego wydajno- 
ści — spekulacja z łatwością opanowuje 
szcziipły wysiąk i sama dyktuje ceny. 

I pamiętać należy jeszcze o tem, że zysk 
producenta, to zarodek nowych. źródeł pro- 
dukcji, to nowe warsztaty pracy i powięk- 
szenie dochodów klasy robotniczej — gdy 
tymczasem zysk spekulanta, to kapitał go- 
tówkowy, czyhający na nową sposobność 
spekulacyjnego zarobku, to siły, przeznaczo- 
ne do manewrów giełdowych. 


BOKCEBEGONOUSRANKZEBZNOZENAZEJ 


Podróże 
p. wicepremiera 


P, wicepremier Bartel odbywa ostatnio 
dość często podróże do ważniejszych ośrod- 
ków prowincjonalnych i wygłasza tam publi- 
czne odczyty o politycznej i gospodarczej sy 
tuacji państwa. Pozatem p. wicepremier nie 
omija żadnej sposobności, by nie wygłosić 
przed liczniejszem gronem preego wina pa 
święconego czy to jakiejś specjalnej gałęzi 
gospodarki państwowej, czy też całokształto- 
wi prac rządowych. 

Pod tym względem p. wicepremjer Bariel 
jest pierwszym z szefów rządów, który ie 
sądzi, że trybuna sejmowa jest jedynie odpo- 
wiedniem miejscem dla wygłaszania takich 
przemówień. 

Myśmy na tem miejscu niejednckroinie 
pisali o konieczności ulrzymtywania przez 
przedstawicieli rządu bezpośrednich siosūīm- 
ków ze społeczeństwem i każde publiczne 
wobec społeczeństwa wystąpienie kogokoł- 
wiek z tych przedstawicieli, witaliśmy jake 
krok rozumny i pożyteczny. 

P. wicepremier Bartel ma wszelkie 
by każdem swojem wystąpieniem wobec spo- 


s 
da 
dane, 


łeczeństwa zyskać sobie jego sympayje i cbu- 


dzić zaułanie do siebie, Mówi barwnie i ży 


wo, przytem zwięźle i przystępnie, 


| w wysokim stopniu zdolność przystosowywa- 


buty, opał i ubranie — jak każe doktryna so- 
ł 


nia swego przemówienia do każdego atdyto- 
rjum, i osobą swoją potwierdza wrażenie i 


„obraz jaki słuchacz wyrobił sobie o nim, sty- 


sząc tyle razy, o człowieku pracy, o szefie 
rządu pracy. 

W poniedziałek przybędzie p. wicepre 
mjer do Łodzi i wygłosi u nas publiczny od- 
czył o perspektywach gospodarczego rozwo- 
ju Polski, 

Wybór tego tematu na odczyt w Łodzi 
dostatecznie już charakteryzuje p. wicepre- 
mjera. O niczem innem Łódź nie słuchałaby 
z takiem zajęciem słów szefa rządu — bo 
perspektywy gospodarczego rozwoju Polski, 
to przedewszystkiem perspektywy rozwoju 
Łodzi, która w swym amerykańskiem tempie 
rozwoju gwałtownie wstrzymana została w 
chwili wybuchu wojny światowej i od tego 
czasu niezliczone razy wiedziona nadzieją i 
pragnieniem sądziła, że znów rusza... 
czas gdy w miejscu stała lub w martwem ko- 
le się kręciła, 

Perspektywy gospodarczego rozwoju Pole 
ski, to kwestja życia i śmierci stutysięcznej 
armji robotników łódzkich i półmiłjona bli- 
sko robotniczej ludności Łodzi, 

Łódź z wdzięcznością powitała zapowiedź 
przyjazdu p. wicepremjera í niecierpliwie 
czeka jego przybycia, widząc w nim pierw- 
szego sternika nawy państwowej, który na 
najwyższym maszcie zatknął sztandar pracy 
dla zdobycia jak najjaśniejszych perspektyw 
gospodarczego rozwoju Rzeczypospolitej i 
może pośzczycić się poważnemi sukcesami 
swoich usiłowań na tej drodze. 


zm 


poslada | 


dem, 
jeszcze orjentuje w sytuacji, 
że obecny frank wart jest tylko 15 centy- 
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Dnia 12 listopada zbiera się Parlament 
francuski, Sesja zapowiada się spokojnie: 
chodzi głównie o uchwalenie budżetu. 

Z jakim dorobkiem staje przed Parlamen- 
tem Rząd? 

Sytuacja skarbu się poprawiła, W chwili 
kiedy Izba Posłów obaliła drugi gabinet 
Herriota — w skarbie były niemal pustki; 
dziś jest zapas około dwu miljardów fran- 
ków, co gwarantuje normalne funkcjonowa- 
mie machiny państwowej. Obieg banknotów 
wynosi 55 i pół miljarda. Owe pół miljarda 
— te newość. Inilacja? Właściwie nie, 

Od kilku tygodni Bank Francuski skupuje 
złote luidory, których — jak sądzi — jest 


| 


| 


pochowanych w samej Francji na miljard w | 


złocie, Za jednego „ludwika' (20 fr) płaci 
Bank 114 franków Wydał już na tę iran- 
zakcję około pół miljarda, a więc kupił 75 
miljonów fr. złotych. Operację tę można 
przecież nazwać bardzo pomysłową inflacją 
pod zastaw. 

W wielu dziennikach ukazały się z tego 
powodu głosy czytelników na temat „moral- 
ności” tej operacji: 

— W czasie wojny, zrzędzi jakiś rentjet, 
kazano mi oddawać złoto do banku, aby tym 
sposobem przyczyniać się do zwycięstwa. 


Qddałem, bo jestem patrjotą. Tymczasem | 


źli patrjoci są nagrodzeni, bo za 20 fr. otrzy” 
mują 114, , 

Tego rodzaju skargi są najlepszym dowo- 
że przeciętny Francuz nie bardzo się 
Nie rozumie, 


mów, kiedy on otrzymał za swe złoto w cza- 
sie wojny po 100 centymów za franka. Nie 
rozumie, że ceńy są dziś sześć razy wyższe 
od przedwojennych. Jest to skutek inflacji. 
Czy Francja uniknie nowej inflacji? 
Skarb jest zmorłinizowany dawkami do- 


tychcząasowemi i domaga się dawki nowej. 


Lekarz przecież ma silne nerwy i na krzyki 
pacjenta nie zważa. Sytuacja byłaby po- 
ważna, gdyby lekarza odsunięto. Na to się 
w tej chwili także nie zanosi. Kongres rady- 
kałów w Bordeaux powołał na prezesa stron- 
nictwa senatora Maurycego Sarraut'a, przy- 
jacieła p. Poincarć go i brata jego, ministra 
spraw wewnętrznych, Pozatem uchwalił de- 
klarację, w której niema nic wo:owniczego. 

Ale do stabilizacji franka jeszcze daleko, 
Francja żyje dziś pod znakiem nie zau- 
fania, a optymizmu. Zaufanie jest uczuciem 
wyrozumowanem, opartem na. wyrachowaniu. 
Optymizm — to mieszanina wiary i nadziei. 
Francuzom żle się naogół nie dzieje, ale ci, 
którzy umieją patrzeć, wiedzą, że czeka ich 


kryzys ekonomiczny, Mądra polityka rządu mo 


że ten kryzys osłabić, ale jest on nicuniknio- 
ny, Wzrost cen jest pierwszą jego zapowie- 
dzią. Masło kosztowało na wiosnę 16 fran- 
ków za kilo — dziś 26, Cukier podniósł się 
w tym samym okresie czasu z 3 fr. na 6,80 
i kilo, Mleko — z 90 centymów do 1,40 za 
itr. 


e P RA W ŁAWĘ r” 


O PROGRAMIE GOSPODARCZYM POLSKI 


W skomplikowanych stosunkach między- | 


narodowych współczesnych, nawet państwo, 
stosujące najszerzej pojęty liberalizm ekono- 


 miczny, musi jednak mieć jakiś plan, zgodnie 


z którym prowadzi politykę traktatów handlo 
wych, rozkład ciężarów publiczno - praw- 
nych i t. p. Oczywiście, im większą jest inge- 
rencja państwa, tem większe niebezpieczeń- 
stwo dla rozwoju gospodarczego przedstawia: 
brak planu ogólnego i bezprogramowość do 
tywczych zarządzeń sterników nawy pañ- 
stwowej. 

Bank Gospodarstwa Krajowego, jako sza- 
farz kredytu, dążąc do olbjektywnego kryte- 
rjum rozdziału takowego — ogłosił konkurs 
ùa pracę „O programie gospodarczym Pol- 
ski”, któryby wskazywał, że pewne gałęzie 
krajowego gospodarstwa, a przedewszyst- 
kiem krajowej wytwórczości, winny być po: 
pierane w pierwszym rzędzie, inne zaś do» 
piero w drugim, podczas gdy może jakaś trze- 
cia kategorja powinna być wogóle pozosta- 
wiona swemu losowi” *). 
Kr. p. L K. Steczkówski, wskazuje na tru- 
dności, jakie „niejednokrotnie napotyka pań- 
stwo, rząd i ciała ustawodawcze, gdy idzie o 
decyzję, czy te lub ową gałąź gospodarstwa 
krajowego należy szczególnie popierać środ- 
kami polityki celnej, komunikacyjnej, taryfo- 
wej, podatkowej i t. p. Stworzenie progra- 
mu gospodarczego, któryby dawał pewne za- 
sadnicze wskazówki dla kolejności i intensy- 
waności pomocy publicznej na rzecz poszcze- 
gólnych gałęzi gospodarstwa, było dotąd bat- 
dzo trudne ze względu na znaną płynność sto- 
sunków. Płynność ta istnieje wprawdzie je- 
szcze i obecnie, wszelako teraz zarysowały 
się już poniekąd ogólne warunki bytu i foz- 
woju gospodarczego Polski, co umożliwia po- 
glębienie rozważań na temat programu go: 
spodarczego". 

Wedle mniemania inicjatorów, konkurs na 
pracę „O programie gospodarczym Polski“, 
powinien nietylko „ułatwić zadanie racjonal- 
nego zużyłkowania środków pomocy kredy- 
towej, płynących ze źródeł publicznych” — 
lecz „równocześnie przyczymić się do wyja- 
śnienia celów całej naszej polityki gospodar- 
cezj 

Pomimo, iż prasa przeważnie przemilcza- 
ła zarówno sum konkurs, jak i późniejsze 
przedłużanie terminu składania prac, aż 95 
autorów zgłosiło się do koiikursu. - Pierwszą 
nagrodę, t. j. 10,000 złp., jednomyślnie przy- 
znano pracy p. D-ra Ferdynanda Zweiga 
(Post nubila Phoebus) — którą obecnie wy- 


1) Konkurs Banku Gospodztsiwa Krsjowego. Pjer- 
wsza nagroda: Dr. Ferdynand Zweg: O' Programie 
Goapodarczym Polski. Warszawa 1926 r. — Str, HE 
ta 3 


39,960 miljonów dochodów, a tylko 39,382 
miljony wydatków. Rezestwa wynosi pół mi- 
ljarda. Połowa wydatków idzie na procenty 
od długu publicznego i na renty inwalidzkie, 
Pozatem budżet przewiduje na amertyzację 
długu wewnętrznego 3,100 miljonów, a długu 
zagranicznego — 1,542 miljony. Dla pamięci 


| przypominamy, że 3 i pół miljarda ma za- 


Zima tego roku będzie we Francji ciężka | 


iceny dalej pójdą w górę. Urodzaj — z po- . 


wodu suszy, 
kraju przez lipiec, sienpień i wrzesień — jest 
marny. Zboża jest zaledwie dwie trzecie w 
stosunku do roku normalnego. To samo z 
ziemniakami i z jarzynami, Fasoli zebrano 


_ zaledwie dwa razy tyle ile zasiano. Wina 


jest bardzo mało. 

Można już przewidywać brak węgla, Fran 
cja pod tym względem jest krajem deficyto- 
wym: spożywa 75 miljonów tonn rocznie, a 
produkuje (wraz z Saarą) tyłko 60 miljonów 
ionn, Strajk angielski sprawił, że bardzo jej 
trudno Fan, deficyt. Niemcy i Belgowie 
wolą nadwyżkę swej produkcji sprzedawać 
Anglikom. W Rotterdamie stoi w porcie 200 
ckrętów i czeka na ładunek węgla, znajdują- 
cego się jeszcze w głębi ziemi... 

Ceny więc będą się podnosiły dalej, 


aż 
do fatydycznej granicy 3 


jaka panowała w całym niemal , 


„cen światowych", | 


od której dzieli je jeszcze granica, wynoszą- į 


ca od 20 do 30 procent. Wzrost drożyzny 
spowoduje oczywiście rewindykację urzędni- 
ków i robotników, domagających się podwy- 
żek. Byli wojskowi otrzymujący 
jest ich zgórą miljon=już domagają się zwię- 
kszenia ich o 42 procent. (W marca 1925 ro- 
ku już je zwiększona o 80 procent). 

Jeśli rząd zdoła pogodzić te dwa sprzecz- 
me prądy, jesli mie dopuści do rozsadzenia 


renty — | 


przygotowanego już budżetu na rok 1927 — | 


to ominie szczęśliwie Scyllę nowej inflacji. 
* + 


ko 
Będzie jednak musiał ominąć również... 
Charybdę nowego kryzysu zaufania, wzglę- 
dnie optymizmu, pod którego znakiem p. Po- 
incatć rządy swe rozpoczął. 
Projektowany przezeń budżet na rok 1927 
jest realny i zrównoważony. Przewiduje 


mortyzować świeżo założona Kasa Amorty- 
zacyjna, rozporządzająca własnemi a- 
mi z monopolu tytcziowego (3 i pół miljarda 
rocznie). 

Są to wszystko rzeczy pocieszające, 

Trudnościom przecież nie koniec. TO- 
ku 1927 skarb będzie musiał spłacić (poza 
wyżej wspomnianemi amortyzacjami) dwie 
poważne raty długu wewnętrznego: 

1) dnia 1 lutego — 3,018 miljonów emisji 
„Credit National"; 

. 2) dnia 25 września — 4,587 miljonów 
„Bons de Trésor". 

Na spłatę tych długów budżet nie prze- 
widuje żadnej pozycji. P. Poincarć liczy, że 
w atmosferze panującego optymizmu „Credit 
National" będzie mógł wypuścić nowe obliga- 
cje, a skarb nowe bony, czyli, że na spłatę 
owych 7 i pół miljardów, przypadających w 

yt 


| roku przyszłym, skarb zaciągnie nowy kred 


kilkuletni u swych obywateli, Bo jesli nie — 
pozostanie tyłko droga zwiększenia podat- 
ków. A zwiększenie podatków albo spowo- 
duje nową inflację, 
ekonomiczny, to znaczy zredukuje wpływy 
z podatków już istniejących. 

Słusznie więc powiada p. Lucjan Romier, 
że polityka finansowa p. Poincaró'go wyina- 
ga długotrwałego napięcia wszystkich cnót: 
płacenia podatków, amortyzowania, oszczę- 
dzania, produkowania i zaufania. To wszyst- 
ko w ciągu kilku lat. Jest to zadanie trudne, 
ale nie ponad siły, Co się jednak stanie, 
jeśli w styczniu radykałowie wyjdą zwycię- 
zcami z wyborów do Senatu i zdobędą wię- 
kszość w Izbie Wyższej? (do czego potrze- 
ba im tylko kilkunastu foteli). Spróbuje 
wówczas powrócić do władzy, co może wy- 
wołać nowy chąos w polityce finansowej. 


Kazimierz Smogorzewski. 


Prezes Banku G| 


| 


$ 


| 


albo gwałtowny kryzys | 


| czesna 


| 
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dał Bank Gospodarstwa Krajowego, jako 1-y 
tom prac konkursowych. prawdzie sąd 
konkursowy jednomyślnie uchwalił zasadę, 
że „autorów prac nagrodzonych i Owa- 
nych. obciąża wyłączna odpowiedzialność za 
wyrażone zapatrywania — niemniej jednak, 
skoro celem konkursu dla Banku G. Kr. by- 
ło... „ałabwić sobie zadanie racjonalnego zu- 
żytkowania środków pomocy kredytowej, 
płynących ze źródeł publicznych..." — w na- 
grodzonych pracach szukać należy kryte- 
jów, wedle jakich prowadzoną będzie pań- 
stwowa polityką kredytowa, 

Kryterja, zawarte w „programie” d-ra 
Zweiga, są nietylko różne — ale wręcz sprze- 
czne i wzajemnie się wykluczające. Refe- 
rent sądu konkursowego, prof, Adam Krzy- 
żanowski, zachwala elclektycyzm; (uwa 
żam eklektycyzm, niepopadający w banal- 
ność, za jedynie wskazany drogowskaz, bo 
tylko pójście po tej linji zabezpiecza od zej- 
ścia na manowce"), Eklektycyzm jednak, 
broniący od „zejścia na manowce“, musiałby 
polegać na logicznem uzgodnieniu postula- 
tów, zaczerpniętych z różnych szkół ekono- 
micznych. Podanie zaś w każdym rozdziale 
odmiennych przesłanek i wynikających z 
nich wniosków, nietylko nie doprowadza do 
żadnego wogóle programu polityki ekonomi- 
cznej, ale jest właśnie typowym manowcem 
bez wyjścia. j 

W rozdziale, zatytułowanym „Rozwój go- 
spodarczy Polski w kooperacji z innemi pań- 
stwami” — p. dr. Zweig okazuje się zwolen- 
uśkiem Pan - Europy: „Jeśli Europa ma ostać 
się konkurencji przemysłu amerykańskiego; 
jeśli nie ma paść łupem banków amerykań- 
skich, które jej warsztaty wykupią za bez- 
cen, to musi wytworzyć wielki obszar Ścisłe- 
go ARIEN opago, któryby u- 
możliwił odpowiedni podział pracy i zapew- 
nit rentowność produkcji europejskjei, Dla- 
tego to idea stworzenia jednego wielkiego 
obszaru gospodarczego Europy, idea eturopej- 
skiej unji celnej, która dziś wydaje się jeszcze 
utopją, może nabrać realnego kształtu w nie- 
dalekiej przyszłości" *), O kilka wierszy da- 
lej, już z pewnym sceptycyzmem odnosi się 
do powyższej idei: „Zapewne nie odrazu i nie 
w bliskiej przyszłości nastąpi porozumienie 
gospodarcze całego (kapitalistycznego) ob- 
zaru pejskiego, a tem mniej europej 
unja celna” *). Zasadniczo, p. Zweig uznaje, 
że kooperacja Polski z innemi krajami pole- 
gać ma na dostarczaniu przez Polskę strow- 
ców i półfabrykatów — dłatego „pacyfikacja 
gospodarcza Europy, zwłaszcza Europy 
wschodniej i centralnej, ożywienie wymiany 
międzynarodowej, rozwój przemysłu euro- 
pejskiego (ze względu na nasze rolnictwo, 
węgiel, hutnictwo i nafte) — leży wybitnie w 
interesie Polski". P. Zweig zdaje się nie ro- 
ziemieć, że Połsdka, mająca znaczny przyrost 
naturalny, a wielce ograniczone możliwości 
emigracyjne, z konieczności musi dążyć do 
rozwoju wiasnego przemysłu przetwórczego, 
zatrudniającego więcej ludności i z większą 
korzyścią dla dobrobytu społecznego, aniżeli 
jego postulat eksportu płodów rolniczych, 
węgla, hutnictwa i nafly; — w przeciwnym 
razie, będziemy mieli wieczne fermenty so- 
cjalne i grozę nieobliczalnego wybuchu nie- 
zadowolonej, głodującej ludności. Jeżeli in- 
stytucja państwowa ogłasza konkurs na pre- 
gram ekonomiczny, (chcąc... przyczynić się 
do wyjaśnienia celów całej naszej polityki 
ospodarczej...*), to niewątpliwie jest to szu- 
kanie wskazówek, w jaki sposób zbiorowy 
wysiłek woli i energji narodu może wyprosto- 
wać drogi i przyśpieszyć ewolucję gospodar- 
czą — a nie jak utrwalić stan istniejącego nie 
dorozwoju. 

Polityka ekonomiczna musi spełniać dwa 
zasadnicze postulaty: 1-o musi dążyć do za- 
pewnienia krajowi bezpieczeństwa przez To- 
zwijanie tych gałęzi przemysłu, które na wy- 
padek wojny dadzą się zmobilizować i zape- 
wnią samowystarczalność obrony (broń, a- 
mimicja, przemysł chemiczny, ekwipunek te: 
chniczny i t. p.) oraz 2-0 dążyć do osiągnię- 
cia możliwie najwyższej sumy dobrobytu 
społecznego. 

Już samo dążenie do zapewnienia krajowi 
obronności militarnej jest bardzo obszernym 
programem rozwoju przemysłu. Wojna współ 
odbiegła bardzo daleko od czasów 
średniowiecza, kiedy osobista dzielność i wa- 
leczność rycerstwa odgrywała rolę decydu- 
jaca. Obecnie wojna jest przedewszystkiem 


, zmaganiem się intelektów, doskonałości tech- 


nicznej i wynałazczości, Chemik, pracujący 
w zacisznem laboratorjum, wynalazca, uzbra- 
jający swój kraj w lepszą artylerję, tanki lub 
samoloty, więcej zaważy na losach wojny, 
aiż wielka armja, gorzej wyposażona w po- 
moce techniczne. Ale kraj, nie posiadający 
rysoce kwalifikowanych inżynierów i robot- 
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ników, nie może dać doskonalego ekwipunku 
swej armji — a zatem, nie może zapewnić 
swej obronności. , Przemysł wojenny jest bo- 
wiem  fajwyższym 
technicznej — nie może się rozwinąć na po- 
dłożu produkcji surowców i półfabrykabów. 
Kierownicy warsztatów, przerabiających lufy 
karabinów i wyrabiających amunicję, mogą 
poświadczyć, ile było trudności, zanim osiąć- 
nięto ładność ułamku milimetra — a 
wszakże karabin stoi na względnie najniż- 
szym poziomie precyzyjności. Oczywiście, 
przemysłu precyzyjnego Graz wysokich lowa- 
lifikacyj pracowników. nie osiąga się z dnia 
na dzień; — zadanie musi być podzielone na 
serje prac, które kolejno muszą być wykony- 
wane. Ustalenie tej kolejności oraz wzajem- 
nej współzależności. wymaga bardzo dokład- 
nie przemyślanego i opracowanego progra- 
mu“. 'P. Zweig wprawdzie twierdzi, iż „na- 


leży wśród przemysłów przeprowadzić ra-. 


cjonalną selekcję" — tylko kryterja, wedle 
jakich przepro ją, nie mają nic wspól- 
nego z koniecznościami państwawemi. Tezy, 
zawarte w 12 punktach, z których naczelne 
miejsce Zajmuje rada popierania przemy- 
słów, opartych o własne surowce i materjały 
pomocnicze — trudno traktować jako pro- 
gram selekcji, ze względu na ich ogólniko- 
wość — a nawet rezbieżność, Dlaczego np. 
p. Zweig radzi popierać produkcję nawozów 
sztucznych azotowych i superiosiatu : 
a pomija sole potasowe, których bogate zło- 
ża posiadamy?  „Selekcja” taka jest w wy- 
raźnej sprzeczności zarówno z zasadą popie- 
rania produkcji, opartej o własne surowce, 
jak i z twierdzeniem, iż w papieraniu prze 
mysłu chemicznego „główną naszą 

winno być dostarczenie rolnictwa tanich ma- 
wozów szłucznych”, Rada p. Z, rozwijania 


— 


Wbrew teorji ekonomicznej, 


surowców, „icmeczem 
przemysłu” (Schlüssel - Industrie, key indu- 
stry) — p. Zweig radzi wywóz surowców (p. 
wyżej) — a z przemysłów wzajemnie się t- 
zupełniających, ie tylko í 
opartych na dawozie 
w konkretnym przykładzie z 
Ale o parę stron dalej, zmajdujemy tezę od- 


wykazującej 
od. łatwości 


rający się na obcym swowcu, © tyle tylko 
zasługuje na uwagę, o ile , się” i 
przystosuje do jnych wło- 


Ale nawet i Pan-Europa nie zmieni faktu, 
że bawełnę trzeba sprowadzać z innych czę- 
ści świata — a rozwój przemysłu tekstylnego 
bawełnianego, we wszystkich cywilizowanych 
krajach europejskich, przyczynia się do pod- 
niesienia dobrobytu społecznego! 


Zasadniczy postulat p. Zweiga, popiera- 
nie jedynie przemysłów „rentownych” — 


jest niezrozumieniem iktoty polityki ekcno- 
micznej, Państwo po to właśnie prowadzi 
politykę gospodarczą, aby pewne gałęzie n- 
czynić rentownemi; polityka państwa może 
w bardzo znacznej mierze uczynić produkcję 
rentowną — lub doprowadzić ją do ruiny. 
Inna kwestja, że z pośród istniejacych «war- 
sztatów produkcji tej szmej gałęzi, kredyt 
udzielony rentowniejszym, zużyty bedzie wy- 
dajniej, 

Bardzo słuszne są uwagi p. Zweiga w 
kwestji handlu, tak po macoszemu traktewa- 
nemu w Polsce; ta część jego pracy, jak 
również twagi o dysproporcji kapitałów sta- 
łych i obrotowych (te ostatnie dokłądnie we- 
dług A. Krzyżanowskiego: Paureryzacja Pol- 
ski Współczernej.) jest najlogiczniej Opra- 
cowana. 

Nie zmienia jednak faktu, iż „program“ 


, nie stanowi przemyślanej całości — a jest 


tylko chaotycznym i pełnym sprzeczności 


zbiorem szkiców. 


Dr. M Z. 


wykwitem doskonałości - 


ty. 
półfabrykatów, jak np. 
barwnikami. . 


Program MEURE 
wicepremjera Bartla 


P, wicepremjer Bartel w dniu 1 listopada | 


b. r. poraz pienas Sg gł publicznie jako | czem ogólnego programu Kierownika Mini- 


P RAWD A, 


To zastrzeżenie nie osłabia jednak w ni- 


Kierownik M i O, P, na | sterstwa W, R. i Q. P., i całe społeczeństwo, 
Zjeździe Polskiego Związku Śadozydsii | podobnie jak  nauczycielstwo, zapowiedź 
szkół powszechnych w Warszawie. przystąpienia do ustalenia stosunków w 

szkolnictwie, a zerwania z tymczasowością 


W przemówieniu swojem z jednej strony | 
scharakleryzował stan obecny i dotychczaso- 
we prace władz szkolnych, z drugiej strony, 
przed: tawii swój program pracy. 

Stan taktyczny scharakteryzował w na- 
siępujących słowach: „Do zrobienia jest nie- 
a wsz ystko, albowiem Polska po siedmiu 


latach nie uimiała czy nie chciała ustalić 
ustroju swego szikolnicówa. Muszę powie- 
ieć, że ustrój szkolnictwa — polskiego 


ani drogą ustawową, ani nawet jakąś kon- 
sępcją utrwalony nie jesta,- 


Wobec takiego stanu rzeczy zapowiada 
P, Wicepremjer jako pierwsze swe zadanie: 
rzucenie koncepcji ustroju szkolnictwa i jej 
przeprowadzenie, a nadto, że „rzecz ta nie 
może być załatwiona w cichych gabinetach 
minister jałnych”', 
tach być przygotowana, ale następnie musi 
być iotem wymiany myśli z tymi, któ- 
rzy są w tem wychowaniu narodowem i w 
tem szkolnictwie kierownikami i współpraco- 
wnikami. Wreszcie zapowiada anie 
Rady, której zadaniem ie wypowiedze- 
nie się co do ustroju szkolnictwa, a do któ- 
rej powołani zostaną nauczyciele wszystkich 
kategoryj. 


wyma, 
względu na to, że od kilku miesięcy w szere- 


gu artykułów w „Prawdzie” zwiracaliśmy it- 
wagę właśnie na wymienione przez P. Wie 


cepremjera braki w ustawodawstwie szkol. 


nem i udowadnialiśmy konieczność opraco- 
wania ustawy tak o ustroju szkolnictwa, jak 
io poszczególnych działach i domagaliśmy 
się, aby decyzję przed Roi AR ciał | 
ustawodawc emi, 
jakiem winna. być Rada eż Naro- | 
dowego. „Jedna tylko zaznaczyć należy, a 


potrzeb społeczeństwa i urabiać typ obywa- 
tela, wymaga, by: obok AO POBOWYCH A znawców 


go wymaganiami, 

du Rady, którego Zresztą P, e Vienano 
bliżej w swem przemówieniu: omawiać nie 
mógł, uważamy za rzecz konieczną. 


że „może w tych gabine- 


komentarzy ze 


| 
| 
4 
| 
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przyjmie z radością, energja zaś, która bije 
z przemówienia, jak z wszelkich dotychcza- 
śdwych poczynań prof. Bartla, daje desta- 
teczną rękojmię, że słowa jego prz na- 
prawdę realne kształty. 
Do tych słów pragnęliśmy dla orjentacji 
czytelnika dodać komentarz, aby oświetlić tę 
surową krytykę, isę wypowiedział P, Wice- 
premjer w stosunku do tego, czego dokonano 
dotychczas, tembardziej, że zaprzeczyć się 
mie da, że w Polsce w ciągu siedmiu lat jej 
istnienia dokonano bardzo wiele i że wła- 
dzom szkolnym zarzutu bezczynności uczynić 
nie można. Przeciwnie nawet, jesteśmy 
świadkami ogromnego rozwoju szkolnictwa 
na wszystkich polach. Chodzi tylko o to, że 
tej oemei pracy nie nadano form sta- 
łych, że tych ogromnych wysiłków nie ujęto 
w jakiś jednolity a trwały system, że nie 
jęto tym wszystkim wysiłkom cech ZASO- 
wości, że opracowano w niektórych działach 
najdrobniejsze nawet szczegóły, zapominając 
o fundamentach, jednem słowem zapomnia- 
no o zasadniczem ustawodawstwie. 
Dość przejrzeć Dziennik Ustaw „czy 
Dziennik Urzędowy Ministerstwa W. R. i O. 
P., aby się przekonać, jak dziwnie skromnie 
przedstawia się ustawodawstwo szkolne. Na 
i ać lat od 1918—1926 znajdziemy 
zaledwie „około 30 ustaw, wliczając już w to 
ea do ustaw i aiy o Cer jed- 
nostkowym, a nie ogólnym, jak np 
tucie gospodarstwa wiejskiego w dwóch, 
o przyznaniu praw Wyższej Szkole Handlo- 
wej w Warszawie, o oddaniu budynków Uni- 
wersytetuwi we Lwowie i t. p. A jeśli jesz- 
cze odejmiemy ustawy, dotyczące uposaże- 
nia nauczycieli, pożostanie tych ustaw zasad- 
niczych eio b kilka, Najważniejsza z nich 
ustawa z roku 1920 o tymczasowym ustroju 
władz szkolnych, służąca za podstaw. do po- 
wołania do życia Kuratorjów olnych, 
dziś już po kilkuletniem doświańczeniu wy- 
maga nowelizacji czy zas zej przeróbki, 
Obok tej zasadnicze znaczenie mają usta- 
wy, dotyczące szkół akademickich i ludo- 
wych szkół rolniczych. Również zasadnicze | 
znaczenie, choć „bardziej o charakterze wy- 
konawczym, mają ubktawy o kwalifikacjach 
nauczycieli szkół średnich, o kształceniu na- 
fw szkół powszechnych, © stosunkach 
nauczycieli (t. zw. pragmatyka 
SAARET a przedewszyłtkiem o obo- 
wiązleu szkolnym i o zakładaniu i utrzymy- 
waniu szkół powszechnych. 
Tak się przedstawia całkowity dorobek 
ustawodawstwa szkolnego, którego braki za- 
stąpić musiano rozporządzeniami i przepisa- 
mi o charakterze jednak z natury, rzeczy 


Madame de Sévigné 
1626 —1696 


Piękna Francja obchodziła 5 lutego b: r. 
trzechsetną rocznicę urodzin jednej ze swych 
najwdzięczniejsz ch i  najdowcipniejszych 
cór, Manji de abutin-Chantal, późniejszej 
Margrabiny de Sóvigne. ' 

Któryż podlołek, panna czy mężatka nie 
pamięta z lat dziecinnych wiązanki kores- 
pondencji, którą pisała ta kobieta dla kobie- 
ty, matka dla córki, w świetnej epoce i u 
szczytu potęgi wspaniałego Ludwika — „Kró 
la Słóńca"? Któraż nie roskoszowała się jej 
stylem przejrzystym į śpiewnym, pod WSL 
tchnieniem odżywa w całym swym baroko- 
wym splendorze, jak bogactwo gobelinu lub 
opis Saint-Simon 'a, wielki okres potęgi Fran- 
cji, jej króla, jej dworu, jej życia kipiącego 
%eżnemi zdarzeniami. politycznemi, 
. miłosną, skandalem, ŹZamarły ten bezpo- 
wrotnie świat odradza się wtedy w wyobraź- 
ni z charakterystycznym autoramentein bij- 
nego tia siedemnastego wieku — czasu wo- 
jen i miłości w kororikach. 

Aczkotwiek słynne listy Pani de Sévigné, 
gdrecowane głównie do córki, Pani de Gri- 
gnan, 
Rabutin, margrabiego de Pomponne i innych, 
należą do klasycznej literatury dla młodych 


intrygą | 


który r pat się we reii 
| Ludwika XIV-go. Poza 


H 
| 
j 


| 
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otaz da kuzyna, hrabiego de Bussy- | 


kobiet, to jednak z uwagi na ich wielkie za- | 


lety zarówno 
obyczajowe 
znakomiteze w swoim rodzaju pamiętniki i 
zwierciadła tej epoki uwypullające po mis- 
kzowslru tale środowisko jak i głównych ak- 
torów jej wielkiego dramatu historycznego, 


literackie jak i historyczno- ! 
uchodzą bezsprzecznie za naj- ' 


za rządów 
ednak tą arcycie- 
kawą stroną odkrywają e one RY nie- 
ska wdzięk i poziom ówczesnej kultury 

ancuskiej współczesnego pokolenia, a zara- 
zem zascby serca i charakteru jego utalento- 
wanej kronikarki. 


Marie de Chantal-Rabutin przyszła na 
świat dnia S=+go me 1626-50 roku w ma- 
jątku rodzinnym w Burgundji, lecz osieroco- 
na w wieku lat 5-ciu, po stracie ojca, który 

poległ walcząc z Anglikami, dostała się 
wkrótce pod opiekę rodziny matki, zaś opie- 
kunem jej i doradcą został słynny Abbe de 
Coulanges, który niemal do śmierci intere- 
sów jej i spraw doglądał, Losy obdarzyły ją 
znaczną fortuną i już jako dziecko była sze- 
fem aw rodu, „chef d'srmes' i jedyną 
spadkobierczynią szlachetnego rodu Rabutin. 


Wychowana pod świętobliwym wpływem 
zacnego księdza, mała Marysia już od wcze- 
snej młodości zaczęła wykazyiwać pociąg do 
pauk eraz rosnąć w cnoty ńiewieście i 
wdzięk, który pozostał jej główną ozdobą 
przez całe życie. Jak to w rodzinie bywa, 
młoda dziedziczka miała wielu konkurentów 
z najbliższego atoczenia, między nimi młode- 
go cynicznego światowca, rzeczonego hrabie- 
ğo de Bussy-Rabutin. Ten jednak, mimo, że 
ją bardzo lubił i cnoty jej cenił, nie mógł się 
na małżeństwo z nią zdecydować, uważając 
ją za zbyt prowiinejonalną, aczkolwiek rzad- 
ko piękna. Koniec końców wychodzi ona 


| 
| 
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tymczasowym, Wobec takiego stanu, braku | wynoszą przeszło sto miljonów dolarów. A to wszyst 


ustaw zasadniczych, podstawowych, dziwnem 
się musi nawet wydać istnienie szeregu 
ustaw o charakterze pochodnym, które po- 
winny pozostawać w ścisłym związku, a na- 
wet wypływać z ustaw, dotyczących ustroju. 
Tak np, ustawa o kwalifikacjach nauczycieli 
szkół średnich, obecnie dostosowana do kon- 
cepcji ośmioklasowego gimnazjum, w razie 
ustalenia koncepcji siedmioklasowej szkoły 
powszechnej i pięcicklasowego gimnazjum w 
wielu wypadkach okaże się nieaktualną, a 
nawet krzywdzącą. To samo dotyczy i în- 
nych ustaw, w których opracowaniu często 
brak jednolitej zasady podstawowej. 


Mimewoli nastwa się pytanie, kto ponosi 
odpowiedzialność za taki stan, Rozstrzyg- 
naé tę sprawę trudno, Winę tę trzeba roz- 
łożyć na szereg czynników. A więc nie mo- 
żna z: ać o tem, że tekę Ministra Wy- 
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
piastowało od roku 1918 przeszło 20 ludzi, 
że wskutek tego już cpracowane projekty 
niejednokrotnie wycotywano, że władze cen- 
tralne zajęte były nadmierną, codzienną pra- 
cą, dotyczącą rozbudowy szkolnictwa, a prze- 
ciążone wadliwym systemem adaninistracyj- 
nym, Nie bez winy jest też może zbył ne- 
gatywny stosunek evaa A nauczyciel- | 
skich do pewnych projektów, które się mogły ; 
słać podstawą dyskusji. Tru i pewne 
powodują też stosunki narodowościowe, Wre 
szcie i to może wina największa, małe zain- 
teresowanie sprawami szkolnemi naszych ciał 
ustawodawczych. 

Beż względu ednak na to, komu przypi- 
szemy mniejszą winę, stan obec- 
ny wymaga jak podwójny, zi Pa też 
zrozumiały jest pośpiech, z jakim niej 
erownik Ministerstwa 


ZE obecny ki 
Nik. 
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W jednem z połskich pism, wychodzących w A- 
metryce znajdujemy artykulik, poświęcony książce o 
szkolnictwie polskiem, wydanej przez D-ra Stefana Bo- 
gusławskiego w Warszawie. 


Dr. Bogusławski domaga się w swojej książce ra- 
dykałnych reform naszego szkołnictwa, a przedewszy- 
stkiem powiększenia ilości szkół i nauczycieli oraz re- 
formy planu nauczania. Między innymi Dr. Bogu- 
sławski domaga się wyłączenia spraw szkalnych z 
kompetencji sejmu. O tych sprawach decydować powi- 
nien Sejm pedagogiczny, złożony z przedstawicieli na- 
uczyciełstwa. Koszta utrzymania szkolnictwa miałyby 

być pokryte ze specjalnego podatku dochodowego, któ- 
rego kii i zasad bliżej nie wyjaśnia 


aaa T amerykańskie, streściwszy Do- 

AE jiwskiego, zaopatruje je takim ko- 
sę itag 

„Nadto zachodzi jeszcze jedna niebezpieczeństwo, 
które się jasno uwidóczniło w Ameryce, która ze 
ws h państw na świecie wydaje stosunkowo naj- 
więcej na publiczne wychowanie. Na sło dziesięć mi- 
ijonów ludności mamy tu trzydzieści miłjonów mło- 
dzieży szkolnej i przeszło sześćżet tysięcy nauczycieli 
i nauczycielek, koszłujących rocznie przeszło dwa mi- 
ljardy dolarów (2,000,000,000 doł). Wartość zabudo- 
wań i urządzeń sżkolmyćh wynosi drugie tyle. Na 
ogół, budżet szkolny wynosi średnio we Wszystkich 
Stamach trzecią część wszystkich dochodów, W mie- 
ście New York z sześcioma miljonami ludności i irzy- 
stu milionami dochodu rocznego, koszta szkolnictwa 


zamąż za innego światowca, lekkomyślnego 


m a m w A ÓW A O 


margrabiego de Sévigné, którego jednak traci ' 


w pojedynku w niespełna kilka lat dość 
żeńskiego. 


nież dowcipu i w e dobtego serca. Cór- 
ka, aczkolwiek uchodząca za piękność, mniej 
iatelektem błyszczała, zaś niezgrabność jej 
była niemal przysłowiową. Do tej jí 
należy jeszcze dodać niefortunnego kat 
ła de Retz, „bohatera brewjarza” i autora 


cennych pamiętników, panią La Rochefou- ' 
cauld; de Lafayette, Arnaułds oraz wdewę ` 


i 
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Scarron, późniejszą żonę morganatyczną Lu- ' 


dwika XIV-go, i oto cały świat osobisty o- 
wdowiałej zbyt wcżeśnie margrabiny, który 
zapełnia jej życie zdala od dworu i polityki, 
choć twnysłem i sercem czynniejszy niem 
od innych biorąc udział. 

A czasy to były pełne burz i odr 
świetnych zwycięstw i pompatycznych trium- 
fów, a zarazem czasy Frondy i pierwszych 
podmuchów Wielkiej Rewolucji. Ponieważ 
rodzina jej wystąpiła po stronie Frondystów, 
przeto zwycięstwo kardynała Mazarin ozna- 
czało koniec wpływów u dworu i skazanie 
jej na przymusowe odosobnienie, któremu 
jednak świat zawdzięcza słynne listy, które 
pisywała głównie ze swej miłej i malowni- 
czej siedziby wiejskiej zwanej „Les Ro- 
chers". 
od wyjścia zamąż córki za starzejącego się 
magnata, hrabiego de Grignan. Głębokie 

rzywiązanie do niej i odosobnienie w swyin 
Prötodskim majątku są zatem głównemi sprę- 
żynami jej wytrwałej i tak cennej kerespon- 


dencji. Nie polega ona specjalnie na powta- 


Początelc ich datuje się mniej więcej ; 


| 
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ko okazuje się za mało. Dzieci otrzymują wszystkie 
przybory i książki za darmo, Obecnie żąda się dl 
nich bezpłalnych śniadań, obiadów i kapieli. Nau- 
czyeielki, których jest 85 procent chcą znowu podwyżki 
pensyj. MKontrakiorzy miejscy chcą budować nowe, 
lepsze i piękniejsze szkoły, 1 tak bez końca, A Sku- 
tek jest flen; że wychowanie publiczne w całej Ame- 
ryce wcale nie usprawiediiwia swych ołbrzymich kosz- 
tów. Plan doktora Bogusławskiego został w całości 
przeprowadzony w Ameryce. Każda gmina ma swoje 
Rady pedagogiczne obok Rady pedagogiczno - Rodsi- 
cielskiej Każdy Stan ma swoje Konwencje Nauczy- 
ciełskie, A co dwa leta zbiera się Wielki Seim De- 
legatów Nauczycielskich z całej Ameryki. Oprócz te- 
fo każda gmina ma swą Radę Szkolną, a każdy: Stan 
awój Departament Oświaty, a w rządzie federalnym w 
Wasłlinztonie jest Centralne Biuro Szkolne (U. 5. Bu- 
reau of Education) z głosem doradczym dła wszystkich 
Stanów. A mimo wszystko szkoła amerykańska kułe- 
je na obie nogi. 

Widocznie — nie wystarczy, ani piękna teorja, 
ani niewycżzerpany skarb. Każdy naród ma takie szkól- 
nietwo, na jakie potrali się zdobyć siłą własnego cha- 
rakteru i dojrzałości umysłowej Może właśnie dlałe- 
go drobna i biedna Danja ma najlepsze szkolnictwo na 
świecie. 
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RUCH PRAWNICZY i EKONOMICZNY. 


Wyszedł z druku 4-ty zeszyt „Rnóhu Prawniczego, 
Ekonomicznego i Śocjologicznego". Na treść zeszytu 
składają siè:  „Mnlezenie władz administracyjnych'* 
przez Prof. Wasfutyńskiego; „Meltyki podrzutków w 
b. zaborze rosyjskim“ przez H. Konica; „Nieco o sto- 
sunkach prawnych na Litwie“ przez Prof. Glasera; 
„Prawo strejku wobec Konstytucji“ przez P. Leśniów= 
skiego; „Druga Inflacja Polska” przez Prof. Krzyża- 
nowskiegó; „Próby rewizji zasad ekonomii agrarnej" 
przez Dr. Biegeleisena; Przegląd Piśmiennio- 
twa: 63 receńżyj i sprawozdań krytycznych z zakresu 
prawa, ekonornji i socjologii oraz bogata bibljograłja 
odnośnej literatury polskiej i obcej; Przeglad Pra- 
wodawsłwa karnego, handlowego i kroniką usta- 
wodawcza; Przegląd orzecznictwa karnego i cywilnego 
Sądu Najwyższego dla wszystkieh ziem polskich, oraz 
Orzecznictwo Najwyższego Trybunału Administracyj- 
nego; Kronika Ekonomiczna: przemysł | gór- 
ńictwo, stosunki walutowe, kronika światowa. Prenu- 
meratła roczna 20 zł, we wszystkich księgarniach. 


USTKWA KARNO-SKARBOWA. 
(Dz. Ust. Nr. 105 poz. 609). 


W dziedzinie ustawodawstwa karnego postępuje 
my w szybkim tempie. Świeżo ukazała się nowa usta- 
wa karno-skarbowa, która obejmuje przestępstwa © po- 
gwałcenie praw z zakresu ceł, monopołów, akcyzy, A 
lakże obrotu z Wolnem Miastem Gdańskiem. 

Ustawa jest dig dne slarannie i wyczerpują- 
co, składa się z dwóch części: I o przestępstwach i 
karach, II o właściwości i postępowaniu, obejmuje 
więc prawo małerjalne i protedurę. 

Do wyrokowania w sprawach, skarbowo-Karnych 
kompetentne są tak władze skarbowe, jak i sądy. 

Władze skarbowe są kompetentne w sprawach 6 
wykroczenia, ża które ustawa przewiduje karę grzy- 
wny lub zastępczy areszt i konfiskate przedmiotu 
przestępstwa, jeżeli jednak przez pogwałcenie brzepi- 
sów karno-skarbowych dopusżczano się czynów kē- 
ralnych w ogólnym trybie postępowania karnego, wła- 
ściwymi będą wyłącznie sądy. 

Ustawa ta ukazała się w wydaniu książkowem 
nakładem Sejmiku Łódzkiego. Tekst i komeńtarze o- 
pracował Dr Gustaw Taubenschlag. 

Dziełko to, wydane z komentarzami na zasadzie 
małerjałów, olrzymanych. przez autóra że skarbowej 
komisji sejmowej, jest bardza cennym nabytkiem dia 
bibljoteki prawńicżej i dobrym podreczníkiem dla każ- 
dego obywatela, gdyż wyjaśnia odpowiedzialność 
karną za przekroczenia skarbowe, a w szczególności 
za przekroczenia usław i przepisów podatkowych i 
stemplowych. 


rzaniu ówczesnych plotek i skandałów wiel- 
komiejskich, lecz na oddawaniu przez pryz- 
mat własnej błyskotliwej wyobrażni odbitego 
tła epoki, jej duszy, atmosiery, jej świateł 
i oieniów. Nie wszystko tam odpowiada ści- 
słej prawdzie historycznej, nie mniej jednak 
jest ona niezastąpioną przy studjach nad 
tym wspaniałym wiekiem. Jak w misternej 
mozajce przesuwają się w jej listach wszyst- 
kie sławy i znakomitości tego stulecia, od 
„Króla do sutanny, ed berła do atramentu , 
a wszyscy oświetleni promieniami jej dobre- 

kobiecego serca, rozumiejącego i wyrozu- 
deja Widzimy dalej wielkich kasi jj 4 
jak pomnażają prestiż i posesje Francji, Mo- 
litce'a, jak grywa swe sztuki, ode. jak trzę- 
sie Francją i Europą w najwspanialszym z 
dworów, kapiącym od złota i pobiyskujiwa 
marmurami, Wersalu. Patrzymy lub podpa- 
trujemy wielkich i możnych panów i panie, 
słynne aktorki, książąt kościoła i cnotliwe za- 
konnice, wreszcie sam naród uginający się 


em, 
posyczycek do historji Sam „Louis Soleil" 
zjawia. się w swym barokowym majestacie, 
Mazarin i Retz w zawistnej i nieubłaganej 
walce, Fouquet na szczycie władzy i w pa- 
dole upokorzenia, piękna La Vallière obok 
rozpustnej Ninon 48 Lano Lanclos, koło nich Bus- 
sy, ex-Frondysta, wyśnaniec i niepoprawny 
cynik, sam wielki Turenne, Colbert, Louvois 
i pomniejsze sławy. Wszyscy oni odżywają 
pod  magicznem piórem pięknej wdowy. z 
„Cranavalet' i „Les Rochers“ na chwałę i. 
na przestrogę Francji. 

Stefan Kleczkowski. 
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Na prywatnym rynku walutowym nastąpi- 
ła z początkiem ubiegłego tygodnia lekka 
zwyżka dolarów, spowodowana z jednej stro- 
ny nieco wi ym zapotrzebowaniem prze- 
mysłu i handlu, z drugiej zaś strony zaku- 
pami spekulacyjnemi. Zakupy te dokonywa- 
me były przez spekulantów zawodowych, któ- 
rzy zrealizowawszy ostatnio akcje przy dość 
jeszcze wysokich kursach, chcą przeczekać 
„bańssę” i lokują narazie uzyskaną gotówkę 
ńską notowano 
w okresie sprawozdawczym w obrotach pry- 
watnych 9,00 — 9.02 — 9.01 i pół. 

Wraz z dolarami podniosły się również 


muble złote, które notowano 4,77 do 4.79. 
[Wskutek małego dopływu złota do kraju pła- 


cono za 100 rubli złotych dość wysoki kurs 
53 dol. 10 centów. i 

Obrót dzienny na oficjalnej giełdzie wa- 
futowej znowu się zwiększył, gdyż wynosił 
przeciętnie 400,000 tysięcy dolarów, Całe 
za! nie wyłącznie Bank 
Polski bez współudziału banków prywatnych. 
Dewizy na New-Jork i dolary utrzymały się 
na niezmienicnym poziomie 9.00, respek. 8.99. 
Z dewiz europejskich obniżył się znacznie 
Medjolan, co przypisują po części ostatnie- 
mu zamachowi na Mussoliniego. 


Dewizy francuskie i angielskie wykazały 


tendencję mocną, belgijska spokojną, Rząd | watnych poważnej derucie, 


belgijski uzyskał jak wiadomo pożyczkę ame- 
rykańską w wysokości 100 miljonów dola- 
rów. Połowę tej sumy subskrybował bank 
Morgana, około 36 miljonów dolarów Anglia, 
reszię zaś mają rozebrać mniejsze banki i ka- 
pitaliści amerykańscy, Belgijski minister fi- 
nansów, oparłszy się o pożyczkę zagranicze 
ną, konsolidację długów i zrównoważenie 
budżetu, przeprowadza obecnie reformę wa- 
lutową. Pokrycie kruszcowe „belgi“, o któ- 
rej stosunku do złotego, dolara, funta i in- 
nych walut mówiliśmy obczerniej w ostatnich 
dwóch numerach „Prawdy“ — ma wynosić 
w myśl zmienicnego statutu belgijskiego ban- 
ku emisyjnego 40 procent, z czego przynaj- 
mniej 30 procent w złocie, a reszta w dewi- 
zach. Według ostatniego wykazu banku emi- 
syjnego pokrycie kruszcowe i walutowe obie= 
gu banknotów jest jednak wyższe, gdyż prze- 
nosi 52 procent. 

Sto złotych w złocie notowano na giel- 
dzie warszawskiej 173,66, gram czystego zło- 
ta 5,9816. 

Złoty utrzymał się na rynkach zagranicz- 
nych na poziomie zeszłego tygodnia. Popyt 
na dewizy i waluty polskie był wskutek chwi- 
lowego wstrzymanią eksportu węgla mniej- 
szy, 


* * 
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Bilans Banku Polskiego z trzeciej dekady 
października wykazał wzrost zapasu złota i 
srebra. razem o 102 tysięcy złotych do sumy 
135,8 milj. złotych. Zapas walut i dewiz 
zwiększył się brutto o 10,2 milj, złotych, a 
netto o 8,7 milj. złotych. Różnica kursowa 
na kruszcu i walutach obliczonych po kursie 
parytetowym 5.18 zł. wykazuje zwiększenie 


Rynek pieniężny I giełda 
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o 7 miljonów złotych. Zapasy walutowe u- 
zyskane w ostatniej dekadzie października 

ły w zupełności odpływ walut z ostat- 
niej dekady września i pierwszych dwóch 
dekad października. Portfel weksiowy Ban- 
ku Polskiego zwiększył się o 5,7 milj. zł. do 
kwoty 323,5 milj. złotych. Saldo rachunków 
żyrowych i innych zobowiązań zmniejszyło 
się o 31,8 milj. złotych. Zobowiązania re- 
portowe i na rachunkach w walucie zagrani- 
cznej wzrosły o 1,3 milj. złotych. Obieg bi- 
letów bankowych zwiększył się o 32,5 miljc- 
nów złotych do sumy 585,1 milj. złotych, na- 
tomiast przyjęty do zapasu Banku stan pol- 
skich monet srebrnych i bilonu zmniejszył się 
6 1,9 milj. złotych. 


* 

Akcje i papiery procentowe uległy na po- 
czątku okresu sprawozdawczego dotkliwej 
zniżce, 

Grupa spekulantów dyktująca już od 
dłuższego czasu kursy, a mająca dzięki zna- 
cznym kapitałom i poważnym portfelom ak- 
cyjnym potężne oparcie, postanowiła tym 
razem znowu grać na zniżkę, ażeby urobić 
sobie grunt do przyszłej zwyżki i spodzie- 
wanych w związku z nią zysków. Wszystkie 
popularniejsze papiery giełdowe ulesły za- 
równo w obrotach oficjalnych, jakoteż i pry- 
Wyjątek stano- 
wiły nieliczne papiery bankowe, przedewszy- 
stkiem zaś Bank Dyskontowy, który wykazał 
nawet wzrost kursu. Papiery państwowe by- 
by nieruchliwe, listy zastawne i obligacje sła- 
be i w zaoliarowaniu. 

Z polecenia jednego z kanków dokonano 
na dwóch zebraniach giet owych przymuso- 
wej sprzedaży całego szeregu alccyj notowa- 
nych i nienotowanych na giełdzie. W środę 
nastrój dla papierów giełdowych pod wpły- 
wem większych zakupów, dokonywanych 
przez kułisę, znowu nieco się wzmocnił. W 
porównaniu z kursami z ubiegłego tygodnia, 
poniosly największą stratę Starachowice (10 
proc.), Lilpopy (9 pr.), Żyrardów (8 1 pół pr.), 
Bank Polski (3 proc.). 


Ożywienie naszego życia gospodarzego 
odbiło się dodatnio na obrotach giełdy pie- 
niężnej warszawskiej. Podczas gdy bowiem 
ogólna wartość cbrotów w drugim kwartale 
wynosiła tylko 80 milj. złotych, to w trzecim 
podniosła się ona do 193 milj. zł, Obroty 
wzrastały w trzecim kwartale z miesiącą na 
miesiąc, w lipcu bowiem wyniosły cne 45 mi- 
ijonów złotych, w sierpniu 55, a we wrześniu 
03 milj. złotych. Najbardziej zwiększyła się 
iiość tranzakcyj akcjami, gdyż osiągnęła w 
trzecim kwartale 14 milj. złotych, podczas 
gdy w drugim wynosiła tylko 2 milj. złotych. 
Największe obroty akcjami wykazał sierpień 
(6 milj. złotych) natomiast we wrześniu spa- 
dły obroty do 5 milj. złotych. 

ka SĘ, 46 

Daniny i monopole dały w październiku 
151,1 milj. złotych, przekroczyły więc preli- 
minowane na ten miesiąc dochody o 22 milj. 


z 


dnia 14 listopada 1926 r. 


Nr. 46 


| Wędrówka po teatrach warszawskich 


| 


t 
na? 


` Edypa” Sofoklesa, drugi — „Klątwę” 
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Mimo upadku Teatru Bogusławskiego o- 


gólny poziom teatrów stołecznych jest w tym 


sezonie niewatpliwie wyższy, niż w sezonie 
ubiegłym, Sklada się na to nietylko pozy- 
skanie przez główne sceny, dramatyczne do- 
skonałych reżyserów, nietylko wzorowa gra 
aktorów, ale także racjonalnie ustalony re- 
perłuar, którego cechą jest powrót do arcy- 
dzieł epok minionych z szczególnem wyróż- 
nieniem wielkich twórców polskich. I ta g- 
krzyczana „powojenna publiczność” snać 
wdzięczna jest za dostarczenie jej prawdzi- 
wie pożywnego pokarmu duchowego, skoro, 
wbrew przewidywaniu pesymistów, tłumnie 
przychodzi na przedstawienia Słowackiego, 
Wyspiańskiego czy Sofoklesa. Jest to objaw 
bardzo dodatni, Czyżby zwiastował otrząś- 
nięcie się naszych ster inteligentnych z kul- 
uralnej depresji, jaką przyniosła ze sobą woj- 


Zdarzyło się, że dwa teatry warszawskie, 
Narodowy i Polski, wystawiły równocześnie 
dwie tragedje klasyczne: pierwszy — „Króla 
Wy- 
spiańskiego. Ponieważ nie było między yir 
przedstawieniami dysonansów co do pozio- 
mu artystycznego, gdyż oba były bardzo pię- 
kne (chociaż „Edyp“ piękniejszy), przeto tem 
łacniej daly one impuls do ciekawych dysku- 
syj na temat podobieństw i różnie tych dwu 
sztuk, w których historycy literatury widzą 
cechy t. zw. klasyczności. Ale jedno było wi- 
doczne wszystkim: nieśmiertelność antyku, 
tego nasienia duchowego, które zapładnia 
genjusze i talenty wszystkich czasów i naro- 
dów, a bez którego sztuka teatralna nie by- 
łaby tem, czem jest. 

Ze sceny, na której rozgrywał się przej- 
mujący dramat edypowy, spłynęły na widow- 
nię potęga i piękno kultury greckiej, Słucha- 
no ze wzruszeniem historji człowieka, który 
oplątarty sieciami fatalności, naznaczony klą- 
twą bogów, skazany jest na śmierć moralną, 
choćby najświętsze chciał prowadzić życie. 
Edyp pragnął być szlachetnym władcą i dać 
szczęście swemu ludowi, a tymczasem... za- 
bił ojca i poślubił matkę — bezwiednie. Do- 
wiedziawszy się o tem, wykłuwa sobie oczy, 
Przeznaczeniu staje się zadość, 

Najsilniejszem znamieniem genjuszu Sofo- 
klesowego jest to, że chociaż przeciwko lo- 
sowi Edypa buntuje się całe poczucie etycz 
ne dzisiejszego widza, to jednak potęga sztuki 
M OEEEE rie RRC E 
złetych, Podatek przemysłowy dał 16,9 mi- 
jonów zł, dochodowy 12,3 milj. złotych, 
gruntowy 5,1 milj. złotych. Monopol spirytu- 
sowy przelał w październiku do Skarbu Pań- 
stwa 25 mili. złotych i wpłacił na poczet 
świadczeń komunalnych 6 milj. złotych, czyli 
dał razem dochodu 31 mik. zł. 

Monopol tytuniowy wpłacił 26 i pół milj. 
złotych craz przekazał do Skarbu Państwa 
na poczet pożyczki włoskiej 3 i pół mił. zł. 

Awil. 
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i piękna, bijąca z tego dramatu, owa harmo- 
nja artyzmu helleńskiego, tak opacznie cza- 
semi na modłę komunału rozumiana, rozbra- 
ja wszelkie wątpliwości moralne i wzbudza 
najczystsze, najszlachetniejsze wzruszenie e- 
stetyczne. 

Na wielki sukces, jaki csiągnęło wysta- 
wienie „Edypa, złożyło się kilka czynników: 
najpierw przekład Kazimierza Morawskiego, 
bardzo piękny w swej szlachetnej prostocie; 
reżyserja A, Zelwerowicza, którego dobry 
smak ustrzegł przed zmodernizowaniem wi- 
dowiska i podyktował mu trafie rozwiąza- 
nie problemu rozmieszczenia akcji i udziału 
w niej chóru; nieskazitelnie stylowe iło sce- 
niczne (fasada pałacu królewskiego), dzie. 
Drabika, Przedewszystkiem jednak triumf 
„Edypa' był triumfem Węgrzyna, grającego 
główną rolę. Rolę tę może artysta ten zali- 
czyć do swych najlepszych, Był nieskończe- 
nie tragiczny — bez cienia fałszywego pato- 
su, wzruszał ogromem swego nadludzkiego 
bółu — a ani na chwilę nie przestał być w ca- 
lej pełni ludzkim, Po tem, cośmy widzieli, 
można stwierdzić, że niemasz w Warszawie 
lepszego od Węgrzyna odtwórcy bohaterów 
starożytnej tragedji, Inni aktorzy, jakkolwiek 
daleko im było do siły i szlacheiności 6 


: Węgrzyna, spełnili swoje trudne zadania zi- 


pełnie zadowalająco, nie psując ani na chwilę 


harmonji całości. Pewien wyjątek stanow: 
tu może p. Staszkowski, któremu niewłaści- 


„wie powierzono rolę Tejrezjasza, a który za- 


równo swą maską jak grą upodobnił się ra- 
czej do jakiegoś słowiańskiego Wermyhoty. 
niż do greckiego mędrca wieszczbiarzą, 
„Klątwa” Wyspiańskiego jest typową tra- 
gedją „klasyczną, przepojoną duchem nowo- 
żytnym. Niewątpliwa jej klasyczność polega 
na strukturze zewnętrznej . (jedność czasu, 
miejsca i akcji), na doniosłej (choć odmien- 
nej, niż u Greków) rołi chóru oraz kary nie- 


ba za zbrodnię ludzką (mór w „Edypie*”, po- 


sucha w „Klątwie'). Ate z ducha jest to dra- 
mat zupełnie nowoczesny, bo nowoczesny 


maszyn do 


"ZAMIANA Spy ynie 
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modelu. 
Własny warsztat Ryc maszyn do 
pisania i liczenia wszystkich systemów, 


JÓZEF LEŻON, Łódź 
ui. Przejazd 84 z «w Telefon 2-23, 
Przedst. firmy G. GERLACH w WARSZAWIE 


Spuścizna woinomularska”) 


WSTĘP. 


Nauka obecna uznaje, iż wolnomularstwo 
DE w Anglji w pierwszej ćwierci wie- 
u XVIII-go i organizację swą wzorowało na 
cechu wolnych mularzy (kamieniarzy), zatru- 
dnionych przy budowie świątyń. Z Anglji 


wolnomularstwo przeszło do Francji, Nie- 
miec i Saksonji. 
W r, 1738 hr. Rutowski, syn naturalny 


króla Augusta II, zakłada w Warszawie przy 
dworze królewskim t. zw. loże „dworskie, 
jako filje loży drezdeńskiej „Trzech Orłów 

iałych', Loże te, będące właściwie zabaw- 
ką wielkopańską, zamknięte zostają nieba- 
wem wskutek bulli papieskiej. 

Podczas rządów Stanisława Augusta wol- 
nomularsbwo szerzy się znów dzięki stara- 
niom hr. Alojzego Briihla, syna wszechwład- 
nego ministra, i hr. Augusta Moszyńskiego. 
W r. 1769 powstaje niezależna od zagranicy 
wielka loża polska „Cnotliwego Sarmaty” 
pod zarządem wielkiego mistrza Moszyńskie- 
go. Nosi ona charakter przeważnie filantro- 
pijny, W r. 1784 otwiera się „Wielki Wshód 
Narodowy Polski" i rządzi się wypracowaną 
wówczas ustawą aż do r. 1820. 

Za czasów Sejmu Czteroletniego wolno- 
mularstwo polskie, mając w swym składzie 
pod rządem Kaztmierz% Sapiehy, marszałka 
konfederacji litewskiej,  najwybitniejszych 
mężów stanu, wywiera wpływ ogromny na 
wprowadzenie Konstytucji 3 Maja. 


* Sprawa sekrelna o lożach  wolnomularskich, 
archiwach i bibljotekach w Królestwie Polskiem. Pań- 
stwowe Archiwum Akt Dawnych. 


Wolnomularstwo Sianisławowskie, znaj- 
dując się pod silnym wpływem idej liberal- 
nych francuskich, walczy z przesądami epo- 
ki i staje się jednym z naj żniej 
czynników postępu, 

Z upadkiem Rzeczypospolitej loże się za- 
mykają. 

Za czasów Księstwa Warszawskiego o- 
twiera się znów „Wielki Wschód Polski' i 
walczy energicznie z lożami niemieckiemi, 
pozostałemi po rządach pruskich, Cesarz 
Aleksander I-szy występuje jako protektor 
wolnomularstwa. Staje się oo tymczasem 
ośrodkiem myśli niepodległościowej. Wolno- 
mułarz Łukasiński zakłada wolnomularstwo 
narodowe wojskowe, wolnomułarz Mielżyń- 
ski — „Związek Kosynierów”, wolnomularz 
Zan — związki Filaretów i Filomatów i t, d. 
Idewrewolucji 1831 r. wychodzi z kół wolno- 
mularskich. , 

Z biegiem czasu cesarz Aleksander I-szy 
zdał sobie sprawę z niebezpieczeństwa, jakie 
płynęło dla caratu z organizacji wolnomular- 
skiej i zamknął loże. 

* Jak się to zamknięcie odbyło w Polsce i 
co się stało z ruchomą i nieruchomą własnoś- 
cią lóż — stanowi treść niniejszego artykułu. 


L Przyczyny kasaty wolnomularstwa 
i w Polsce. 


W sierpniu 1821 r. cesarz Aleksander wy- 
dał ukaz, kasujący wolnomułarstwo w Rosji. 
„Niepokoje i nieporządki”, — czytamy w 
tym ukazie — „które w innych państwach 
przez istniejące tamże związki tajne wywo- 
łane zostały, a niektóre z nich pod nazwą lóż 


wolnomularskich z początku tylko celami do- 
broczynnemi się zajmowały, podczas gdy in- 
ne tajemne sprawami politycznemi się za- 
trudniaty, spowodowały rządy niektóre do za 
kazania tego ro 


dzaju towarzystw tajemnych. 
Zawsze gorliwie na to baczyłem, ażeby od- 
wrócić wszystko,-co państwu na szkodę obró- 
cić się może, zwiaszcza w czasie, gdy nieste- 
ty w imnych państwach mędrkowania filozo- 
ficzne tak smutne pociągnęły za sobą skutki”, 

Z powodów powyższych cesarz uznał „za 
rzecz pożyteczną dła dobra ogólnego” zaka- 
zać wszystkie związki tajne, a w pierwszym 
rzędzie wolnomularstwo, 

Ukazu tego nie ogłaszano w Królestwie 
Polskiem. Dopiero 25 września tegoż roku 
wyszło w tej samej sprawie postanowienie 
sea: namiestnika królewskiego, Józefa Za- 
jączka. 

„Okoliczności, w których żyjemy” — pi- 
sze Zajączek — „są tej natury, że każde 
zgromadzenie się tajemne, choćby w najlep- 
szym celu, może wzbudzić tylko podejrzenie. 
Z tych powodów wzywamy władze najwyż- 
sze wolnomularstwa w kraju, aby tak prace 
swoje, jako i lóż kapitulnych oraz symbolicz- 
nych, w kraju znajdujących się, przykryć ka- 
zały aż do czasu nieograniczonego", 

Postanowienie księcia-namiestnika nie 
wypływało samo przez się z ukazu sierpnio- 
wego, Wywołały je też przyczyny miejscowe, 
wyjaśnione w zupełności w raporcie senato- 
ra Nowosilcowa, wysłanym do cesarza w kil- 
ka dni po postanowieniu Zajączka, 

Nowosilcow w tym raporcie przypomina 
najpierw cesarzowi, iż Zajączek wstrzymał 
drukowanie nowego projektu konstytucji wol 
nomudarskiej. A 

„Komisja, składająca się z kilku reprezen- 
tantów lóż" — donosi dalej wszechwładny 


francuski 
nieopublikowanym, — „którzy zredagowali 
ten projekt konstytucji i kazali go drukować 
bez poddania cenzurze, nie zniechęciła się 
niepowodzeniem, lecz obmyśliła środki uni- 
knięcia trudności. Wiedząc, iż cen: i 


drukowanie tej konstytucji, 
komisja zwróciła się przez jednego ze swych 
członków, Głuszyńskiego, do cenzora komisji 

i ta, którego funkcje ograniczają się 
do c książek szkolnych i prac nauko- 
wych. Tem łatwiej było Głuszyńskiemu, je- 
dnemu ze współautorów projektu i jednemu 
z członków najgorliwszych komisji wolmomu- 
larskiej, wpłynąć na cenzora i kazać mu za- 
apnobować tę pracę, nie podlegającą jego 
kompetencji, że Głuszyński jest sekretarzem 
generalnym komisji oświecenia i cenzor był 
od niego do pewnego stopnia zależnym. 

Jak tylko otrzymano zezwalenie cenzora, 
pośpieszono się nawet z wydrukowamiem 300 
egzemplarzy projektu konstytucji u tego sa- 
mego drukarza, u którego arkusze były za- 
brane, i rozdano 80 egzemplarzy reprezen- 
tantom lożowym dla doręczenia lożom, 

Dowiedziałem się o tym podstępie, gdy 
egzemplarze znajdowały się już w rękach re- 
prezentantów. Kilku z nich, nie podzielając 
poglądów członków komisji i nie zgadzając 
się z przyjętym systemem, przynieśli mi e- 
gzemplarze z wydrukowanym również proto- 
kułem posiedzenia, zawierającym motywy 
różnych zarządzeń nowej konstytucji. 

Wybieg, zapomocą którego zdołano na 
złość rządowi wydrukować i rozdać ten pro- 
jekt, dowodzi, iż chciano zadrwić sobie z 
władz. Lecz to było jeszcze zło najmniejsze 
i nie nosiło takiego charakteru, aby zdecydo- 


panuje w nim światopogląd. Widać to odra- 
zu w odmiennem pojęciu winy; Edyp był win- 
ry, chociaż zbrodnie swe popełniał nieświa- 
domie, Ksiądz zaś łamie prawo moralne z 
pełną świadomością, kiedy żyje przez lata 
całe w nielegalnym związku. 

Potężnej, żywiołowej tragedji Wyspiań- 
skiego brakło powietrza na szczupłej scenie 
Teutru Małego. To był grzech pierworodny 
tego przedstawienia, które zreszią dzięki re- 
żyserji Węgierki, zostało zrealizowane bar- 
dzo poważnie, Tem większa jest zasługa te- 
go artysty, że wydobył tyle siły z tej sztuki, 
duszącej się na kiiku metrach kwadratowych 
przestrzeni, wśród brzydkich dekoracyj, któ- 
zych „abstrąkcyjneść” była irytującą manje- 
tą. Że zaś sceny, operujące tłumem, muszą 
mieć w Warszawie wybitne piętno schille- 
rowskie” (mam na myśli Leona Schillera), na 
to jesteśmy zgóry przygotowani i możemy 
poczytać p. Węgierce za zasługę, że ustrzegł 
się tu naogół przed niepożądaną manierą; 
Drugą jego zasiugą jest fakt, że dał tak piek- 
ne przedstawienie, nie rozporządzając rów- 
nie niezawodnym materjałem aktorskim, jak 
Zelwerowicz w „Edypie', a w każdym razie 
żadnym Węgrzynem, Bądź co bądź z nader 
trudnej roli Księdza wywiązał się p, Malisze- 
woki nader sumiennie, p, Zmijewska (Mloda), 
grała poprawnie a chwilami bardzo dobrze, 
a p. Kumina była wzruszającą Matka. Z in- 
nych wykonawców wybijał się p, Bonecki, 
który, jako Organista, wydobył ze swej roli 
dużo szczerych akcentów, 

L W. 
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Teatr „Perskie Oko" wystąpił z nową ak- 
tualną rewją „Dzieje śmiechu", Pierwsza 
część słaba, Sytuację ratują filary tego tea- 
trzyku, Rentgen i Lawiński, którzy dają cały 
szereg nowych piosenek. Akt drugi jest wię- 
cej urozmaicony, Dobra jest „Noc na Kau- 
kazie' w wykonaniu sióstr Halama, Koszut- 
skiego i jego girls'ów, prawdziwym zaś szla- 
gierem jest parodja tak bardzo obecnie okrży 
czanej przeróbki dramatycznej 
grzechu”. „Pochruś” (Bodó) i „Ewcia* (Po- 
gorzelska) chcieliby dać upust swoim „nas 
miętuościom *, ale każde mniej salonowe sło- 
wo lub bardziej „zdecydowany” gest z ich 
sirony natrałlia na sprzeciw conłerenciera 


(Tom), wskazującego z obawą na publiczność 


i recenzentów. Bardzo pomysłowy jest 
pozmigiel miłosny” z Bodo i A. Halamą. 
Przemiła Zula Pogorzęlską zachwyca talen- 
tem, wdziękiem i urodą, Wybitnie artysty- 
czny taniec L, Halamy dopełnia BODO 


Z sali koncertowej 
w Łodzi 


Poranek niedziałny i Wieczór becthovenowski. 


. Na pogram poranku symfonicznego dnia 7 b. m. 
złożyły się dzieła kompozytorów polskich, zatem uwer- 
tra „Bajka”, muzyka balefowa z op. „Hrabina' Mo- 
niuszki, Teraatella Chopina - Głązunowa, „następnie 
pieśni: Paderewskiego „Pałały się łzy mé", Żeleńskie- 
go „Pieśń laruchy', „Czarnobrewka”, Karłowicza „Pod 
iaworem*, Komorowskiego „Kalina” i Chopina „Precz 


z 


wać rząd do przedsięwzięcia względem lóż, 
należących do Wielkiego Wschodu Warsza- 
wskiego, decyzji ostatecznej, gdyby duch tej 
konstytucji, rozwinięty w motywach proto- 
kulu, nie miał tak wyraźnego pięina polity- 
cznego. Spojrzawszy na miejsca niektóre te- 
go protokułu, W. C. M, przekona się z łatwo- 
ścią, iż mie chodzi tu już więcej o loże wolno- 
malarskie, jakiemi znano je ntegdyś. Wyro- 
dziły się one w prawdziwe kliby polityczne, 
jakie we Francji przygotowały rewolucję i 
wywołały jej wybuch. 

Jest to prawdziwa propaganda, polegaja- 
ca na rozsianiu i rozpowszechmieniu w kraju, 
zaprmeocą oddziaływania wzajemnego, idei 
suwerenności narodu, podziału władzy repre- 
zentantów 1 t. d. 


Przekonany w swem stmieniu dowodami 
trzymanemi w ręku, iż niema nic niebezpie- 
erniejszego nad takie stowarzyszenia, zacho- 
wujące tylko pozory wolnomularstwa, uda- 
łem się do Księcia - Namiestnika i miałem z 
pim z tego powodu dlugą konierencję, na 
skutek której zdecydował się wydać Kapitule 
Najwyższej postanowienie zamknięcia na 
czas nieokreślony wszystkich lóż w Króle- 
stwie. 

Rozkaz ten, który zjawił się niespodzia- 
nie, wywarł ilne wrażenie na przywódcach, 
natomiast przeważająca część braci, t. j. rzą- 
dzena, zdaje się być bardzo zadowoloną, 0- 
swobodziwszy. się od przywódców i nie nara- 
Zając się więcej przez nich rządowi. 


Wiadomem mi jest zdanie niektórych 


| 
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z moich oczu”, „Niema czego. trzeba”, „Piosnka li- 
fewska”, „Moja pieszczotka”, „Hułanka”, w wykonaniu 
p. Janiny Korciewicz-Waydowej, 

Solistka posiada dużą uńieligencję śpiewaozą. Nie- 
liczne usterki w dokładności intonacji, (łumaczące się 
niedyspozycją głosu, nie wpłynęły bynajmniej ujemnie 
na całość, dzięki dobrej technice wokalnej artystki. 

. s% 2 KJ r 

Należy z uznaniem wspomnieć o dwu akompanja- 
torach na poranku: p. prof. Ursteinie i dyr, Ryderze, 
Którzy znani są zresztą ze swego mistrzowstwa w a- 
kompdniowaniu. 

Stroną dodatnią części symfonicznej odegranej pod 
dyrekcją p. Rydera była  pópułarność ć dostępność 
utworów, odpowiednich dla programu poranku, 

W poniedzfałek, dnia 8 b. m. wystąpił z recitalem, 
peświęconym utworom Beethovena pianista Seweryn 
Kisenberger. u i 

Rozpaltuiąc uklad programu musimy Zaznaczyć, 
że choć wprawdzie pozwalał on pianiście wykczać Ww 
całej pełni głębokie odczucie i zrozumienie dzie Bec- 
fhovera, jednak obejmując utwory wyłącznie becthove- 
nowskie, mianowicie trży bagatele, Andante Favor 
Es-dur i sonaty Nr. 15 op. 28 D-dur, Nr. 26 op. Bla 
Es-dur i Nr 32 op. 11 C-dur, przedstawiły talent 
odtwórcy jednostronnie, męczącym był przytem 2a- 
równo dla publiczności, jak i dla samego $olisty. 

Co się tyczy odtworzenia programu przez p. Bi- 
senbergera, to odznaczało się ońa maestrją i znajomoś- 
cią stylu beethorenowskiego. 

W. J. Korwin. 


ODOOOGOOCOOOOOODOCOOOOOOODOCOOOOEE 


Teatr Popularny w Łodzi 


Wzruszający Melodramat „Dwaj Maley“; 
przez dwa tygodnie cieszył się wielkiem powodzeniem, 
schodzi z afisza ustępując miejsca krotochwili „Córka 
mego męża”, ihletrowanej muzyka Lehara  Heżyserja 


(p. M. Bieleckiego daje gwarancję, że wykonanie arty- 


„Dziejów. 


—— A A M Me 


osób, iż rząd nic nie zyskuje zamykając loże , 


welnocutorskie, gdyż nie będzie w możności 
przeczłemdzić zbieraniu się tajnemi małych 
grup. Lecz gdy weżmie się pod uwagę, z ja- 
ką łatwością i z jaką szybkością idee rewo- 
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styczne będzie stało w zupeiności na wysokości zńda- 
nia. Dyrekcja daje „Córce mego męża* nową wspa- 
niałą oprawę dekoratyjną i kosljnmową. Dekoracje 6- 
pracowuje Rudolf Sikora 

„Córka mego męża” o pięknej nieprzeciętnej in- 
trydze farsowej, iskrząca się przepysznym dowoipem i 
tryskająca humorem, pełna werwy i życia może liczyć 
w Teatrze Popularnym na długi sżereg wieczorów: W 
Warszawie grano ją oslałn'a z elbrzymiem pówodze- 
niem. 

Główne role spoczywają w rękach p. p. Bronow- 
skiej, Zieiióskiej, Bieleckiego, Urkańskiczo i Góreckie- 
go. Rolę lyłułową kreuje p. Bruńisława. Bronowska. 
Tańce układu haletmistrsa Majewskiczo: Gelem: nałe- 
żylego wykónaria minzycznego „O0tki mego męża 
kierowniciwo Muzyczne nad calością powierzono prof. 
Karolowi Prożnakówi. Premjera „Córki mezo męża” 
odkędzie się w sabolę, dnia 12-gu b. m o godzinie 
8.15 węeszorem, 

W środę, dnia 10 b. m, po poładniu Dyrekciza urza- 
dziła przedstawienie dla młodzieży szkół średnich. 
Dano „Dożywocie“ Fredry z p. p. Pilarskim jako Or- 
donem i Gwidonem Trzywdar-Rakowskim jako Łatką. 
fieżyserował Gwidon Irzywtar-Rakowski.  Przedsta- 


wieme poprzedziła krótka prelekcja prof. Z, Kozidow= | 


skiego 
MEJBANOBEWEABZZAMOZZEMOBZUWNZEECJ 


Kącik 


BEZSENNOŚĆ. 


Bezsenność jest bardzo ciężką chorobą i 
miijony znużotych śmiertelników walczą z 
nią przez długie lata zupełnie bezskutecznie, 
Wielu jednak z tych biedaków, którym nie 


pomogły żadne lekarstwa, uzyskało wreszcie j 


błogi sen w niespodziewany, dziwny zaiste, 
sposób. Zmarły szach perski Nasr ed Din 
miał wiernego slugę, który nie mogąc dłużej 
patrzeć na ciągłą bezsenność swego -Fana, 
wpadł na pomysł głaskania go tak długo po 
ramionach i plecach, dopóki nie zasnął, Od- 


iucyjne mogą się rozszerzać po całym kraju, 
gdy towarzystwa tajne, jak wolnomularstwo, 
są tolerowane i gdy jest duża liczba lóż, zało- 
żonych według wszelkich przepisów, i gdy z 
jednej strony porówna się trudności, które są 
do przezwyciężenia dla zebrania Się małych 
grup w oczach policji, porozumienia się co do 
zasad i przyjęcia kierunku zgodnie z okolicz- 
nościami, nie można nie przyznać, że nie- 
bezpieczeństwo lóż jest daleko większe, ani- 
żeli tajnych zebrań prywatnych. 

Aby być łatwiej zrozumianym, pozwolę 
sobie przytoczyć przykład, który mam przed 
pczyma; „Wielki Wschód Warszawski" ma 
pod swą władzą 44 loże, z których tylko 5 
czy 6 jest na Litwie. Licząc tylko po 100 
osób w loży, co nie jest przesadzonem, otrzy- 
ma się 4400 osób. Przypuśćmy, iż rząd nic 
mie uczynił dia zniweczenia nowej konstytu- 
cji i dołączonego do niej protokułu, wówczas 
4400 osób nauczonmoby odrazu, co jest despo- 
tyzm, jak władza winna być podzielona, iż 
naród jest suwerenem i prawodawcą, Spra- 
wującym swą suwerenność przez przedstawi- 
cieli. Ileż to lat trzebaby na to, aby tak wiel- 
ka ilość ludzi porozumiała się w tych spra- 
wach bez pomocy lóż? 

„Natychmiast po powrocie J. C. M. Wiel- 
kiego Księcia, zawiadomiiem Go o położeniu 
i motywach, według których postąpiono. J. 
W, aprobował powzięte kroki’, 

Mowa w tym raporcie o wydrukowaniu 
bez zezwolenia właściwej cenzury nowej kon 
stytucji i broszury wybitnego wolnomularza, 
prokuratora Lubowiizkiego, pod tytulem 
„Objaśnienia 4 powody”. 

Giuszyński za udzial swój w tej sprawie 
stracił posadę w komisji oświecenia. 

Stenisław Małachowski-Łempicki, 


z dnia 14 lis 


A 


który i 


da 1926 r. 


„tąd wprowadzony został na dworze 
„trząd t, zw. „głaskaczy” — którzy mieli obo- 
wiązek usypiania władcy, Znany grecki ro- 
zbójnik Atanas mógł spać jedynie przy dźwię- 
ku złota, pochodzącego z rabunku. W tym 
celu kazał rzucać złoto z powały swojej jas- 
kini na rozłożony dywan, Pewien angielski 
poseł kładł pod poduszkę brzoskwinie, gdyż 
zapach ich działał na niego usypiająco. In- 
żynier, który mieszkał przez dł 


Ponieważ zwykł był zasypiać tylko przy je- 
dnostajnym — miłym dla jego ucha szumie 
morza, cierpi 
sentość, 


dy, skonstruował aparat, 


at w mieście fabrycznem na bez- 
reszcie nie mogąc sobie dać ra- 
tóry naśladował 


do złudzenia huk rozpryskujących się fal mor- 
sz Maszyny tej używał podobno aż do 
erci, 


PEWNI PRZYJAGIBŁE. 


W jednem z amerykańskich czasopism filmowych 
czylamy: , 

Znany artysta filmowy John Gilbert z wytwórni 
Metro-Goldiwyn ożenił się niedawno ż koleżanką 
Greta} Garbo, najnowszą gwiazdą tej samej wytwórni. 

Kika dni po ślubie młody małżonek musiał wy- 
jechać w sprawach zawodowych do San Francisko; od- 
ległego o kilkaset mil od stolicy filmowej Hollywood. 

Wyjeżdżając, przyrzekł żonie, że wróci we środę 
wieczorem, najpóźniej o godzinie 6-ej. W podróż wy» 
brał się bowiem samochodem. 

Przyszła środa i szósią godzina wieczorem. John 
me wrac4. Godzina siódma — niema go jeszcze. Sió- 
dma i pól — ósma. — Młodą małżonku zaczyna. się 
niepokoić — czyżby wypadek w drodze?... 

A może został w San Francisko, może się dobrze 
bawi... Nie, fo chyba niemożliwe!... 

Godzina dziewiąta. Greta jest zrozpaczona, Wy- 
syła pięć pilnych depesz de pięciu znajomych w San 
„Jahn do- 
Depeszuj- 


Francisko. Wszystkie jednakowej treści: 
tyciiczas mie wrócił. Jeslem zaniepokojona 
cie natychmiast, czy wyjechał 

Godzina dziewiąta — pół na jedenastą. O spaniu 
mowy niema. Jedenasta piętnaście — znajomy d- | 
głos syreny. sunochodwej. Grea ze wzruszenia omal 
mie mdleje. Minuta później — an trzyma ją w ramio- 
nach. Cały, zdrów, uśmiechnięty: tylko trochę obryz- I 


ugi czas n 

morzem, został przeniesiony do Manchester. 
| 

| 


zany oliwą. Mały defekt w motorze — trzy godziny 
szukano uszkodzenia. 
Prędko zapomniała o niepokoju i zmartwieniu. 
Na drugi dzień rano dzwonek. Posłaniec z tele- 


grafu. Przyniósł pięć depesz. Wszystkie jednakowej 
treści: „Niema powodu do niepokoju, John nocuje u 
nas“. 

EONBIT 


Licytacje. 


Do akt, Nr. 2161-1926 r. KOMORNIK PRZY SĄ- 
DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI Btanisław Dulkoyski, 
mieszkały w Łodzi, przy ulicy Sienkiewicza 67, na za- 
sadzie art. 1080 Ust. Post. Cyw. ogłasza, że w dniu 
29 bistopada 1926 r. od godziny 10-ej rano w Łodzi, 
przy ul. Aleja 1-go Maja pod Nr 25 odbędzie się sprze- 
daż przez licylację ruchomości, naleźących da Szy- 
mona Unikowskiego i składających się z pianina i 
mebli, ocenionych na sumę zł. 2010. Łódź, dnia B-gò 
listopada 1026 r. Komornik Stanisław Dulkowski. 


Do akt. Nr. 2268-1925 r. KOMORNIK PRZY SĄ- 
DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI Sianisław. Dułkowaki, 
mieszkeły w Łodzi. przy ulicy Sienkiewicza 67, na za- 
sadzie art. 1080 Ust. Post, Cyw. ogłasza, że w dniu 
7 grudnia 1926 r. od godziny 10-ej rano w Łodzi, przy 
ulicy Konstantynowskiej pod Nr. 20 odbędzie się sprze- 
daź przez licytację ruchomości, należących do Markusa 
Bleiweisa i składających się z urządzenia sklepowego 
i sweatrów damskich weła., ocenionych na sumę Slo- 
tych 1020. Łódź, dnia 11 Ksiopada 1926 r. Komornik 
Maniaław Dułkowski, 


Do akt. Nr. 1805-1926, r. 


KOMORNIK PRZY SĄ- 


"DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI Bronisław Pingielski, 


zamieszkały w Łoda, przy ulicy Południowej Nr. 20, 
na zasadzie art 1030 Ust Post: Cyw. oglasza, że w 
dniu 23 lislopada 1936 r. od godziny 10-ej rano w Éo- 
dzi, przy ulicy Aleksandryjskiej pod Nr. 1%, odbędzie 
się mprzedaż przez licytację ruchómości, nałeżących do 
Dawida Widawskiego i składających się z mebli i in- 
nych, ccenionych na sumę zł, 2120, Łódź, dnia 10-go 
listopada 1026 r. Komornik Bronisław Pingielski. 


Do akt Nr. 741-1926 r. KOMORNIK PRZY SĄ- 
DZIE OKRĘGOWYM w LODZI, lan Rzymowski, za- 
mieszkuły w Łodzi, przy ulicy Sienkiewicza 67, na za- 
sadzie art, 1030 U. Pi C. ogłasza, że w dniu 26 listo- 
pada 1926 r. od godziny 10-ej rano w Łodzi, przy ulicy 
Piotrkowskiej pod Nr. 107 odbędzie się sprzedaż 
ż przetargu publicznego ruchomości, należących do 
Szłamy Lubińskiego i składających sią z mebli, osza- 
cowanych na sumę zł. 590. Łódź, dnia 5 listopada 
1926 r. Komornik Jan Rzymowsłć. 


BYWA AZ 
O WA GA, 


twoi i benang 


polecany z naszego składu w Łodzi 


KARPATY” Sprzedaż produktów naftowych 


Spółka z ogr. por. 


GDDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7, tel. 14-70 i 43-74 


Sprzedaż nafty, benzyny, olejów pędnych, 
smarowych i specjalnych. 


Bank Handlowo-Przemysłowy w Łodzi 
| - Spółka Akcyjna 


Łódź — Warszawa — Sosnowiec 


Dyskonto i inkaso weksli na wszystkie miejscowości w kraju i zagranicą 
Tranzakcje walutowe i dewizowe 
Lokacje w walucie krajowej i zagranicznej. 


Rada Hadzorcza. 
Spółki Akcyjnej Wyrobów Bawełnianych 


l K. Poznańskiego w Lodzi 


podaje do wiadomości, że 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


akcjonarjuszów odbędzie się w dniu 29-ym listopada 1926 r., o godzinie 4-ej po południu 
w lokału tejże Spółki Akcyjnej w Łodzi, przy ul. Ogrodowej Ne 17, z następującym porząd- 


kiem dziennym obrad: 


Podział zysków; 


. Wybór członków Rady Nadzorczej i É 
. Określenie i zatwierdzenie wynagrodzenia członków Rady Nadzorczej, Komitetu 


Zagajenie Walnego Zgromadzenia i wybór przewodniczącego; 
. Sprawozdanie Zarządu oraz Komisji Rewizyjnej; 
. Rozpoznanie i zatwierdzenie bilansu za rok 1925; 


Komisji Rewizyjnej; 


Wykonawczego i Komisii Rewizyjnej. 


Wnioski Rady. 


. Wnioski akcjonarjuszów, o ile takowe wejdą za pośrednictwem Rady na 7 dni 


przed terminem Walnego Zgromadzenia (§ 59 statutu). 


Zgodnie z postanowienietn $ 55 statutu, akcjonarjusze pragnący uczestniczyć w tem 
Walnem Zgromadzeniu, winni nie później niż na 7 dni przed terminem Walnego Zgroma- 
dzenia złożyć swoje akcje w oryginale na ręce Zarządu Spółki w Łodzi lub przedstawić 
zaświadczenie na dowód przyjęcia ich akcji na przechowanie lub pod zastaw w instytuc- 
jach państwowych jak i prywatno-kredytowych, działających na mocy statutu przez Rząd 


zatwierdzonego. 
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Licytacje. 


Do akt. Nr. 3296-1926 r. KOMORNIK PRZY SĄ- 
DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI, Jan Rzymiowski, za- 
mieszkały w Łodz, przy ulicy Sienkiewicza 67, na za- 
sadzie art. 1080 U, P. C. ogłasza, że w dniu 25 tisto- 
pada 1926 r. od godziny 10-ej rano w Łodzi, przy ulicy 
Zachodniej pod Nr. 68, odbędzie się sprzedaż z prze- 
targu publicznego ruchomości, należących do firmy 
„Birepcwajg i Szyper” i składających się z ruchomości, 
manufaktury oraz urządzenia kantoru, oszacowanych 
na sumę zł. 5500. Łódź, dnia 5 listopada 1926 roku. 
Komornik Jan Rzymowski. 


Po akt. Nr. 2550-1926 r. KOMORNIK PRZY SĄ- 
DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI, Jan Rzymowski, za- 
mieszkały w Łodzi, przy ulicy Sienkiewicza 67, na za- 
sadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 25 listo- 
pada 1926 r. od godziny 10-ej rano w Łodzi, przy ulicy 
Zielonej pod Nr. 5 odbędzie się sprzedaż z przetargu 
publicznego ruchomości, należących do Lejwy: Techoka 
Fejnmessera i składających się z sweatrów i wełny, 
YA na sumę zł. 13,500. Łódź, dnia 8 listo- 
pada 1926 r. Komornik Jan Rzymowski. 


Do akt. Nr. 3118-1926 r. KOMORNIK PRZY SĄ- 
DZIE OKRĘGOWYM w ŁÓDZI, Jan Rzymowski, za- 
mieszkały w Łodz, przy ulicy Sienkiewicza 67, na za- 
sadzie art. 1080 U. P. ©. ogłasza, że w dniu 30 listo- 
pada 1926 r. od godziny 10-ej rano w Łodzi, przy ulicy 
Nowo-Cegielnianej pod Nr. 14 odbędzie się sprzedaż 
z przetargu publicznego ruchomości, należących do 
Joska. Goldberga i składających się z mebli, oszacówa- 
nych na sumę zł. 490. Łódź, dnia 10 listopada 1926 r. 
Komornik Jan Rzymowski. 


Do akt. Nr. 1940-1926 r. KOMORNIK PRZY SĄ- 
DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI, Jan Rzymowski, ż4- 
mieszkały w Łodzi, przy ulicy Sienkiewicza 67, na za- 
sadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 80 listo- 
pada 1926 r. od godziny 10- -ej rano w Łodzi, przy ulicy 
Piotrkowskiej pod Nr. 128, odbędzie się sprzedaż 
ż przetargu publicznego ruchomości, należących do 
Jakuba Nirnsztajna i składających się z mebli, oszaco- 
wanych na sumę zł. 2770. 
1926 r. Komornik Jan Rzymowski. 


Do akt. Nr. 3115-1926 r. KOMORNIK PRZY SĄ- 
DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI, Jan Rzymowski, zą- 


mieszkały w Łodzi, przy ulicy Sienkiewicza 67, na za.: 


sadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 30 listo- 
pada 1926 r. od godziny 10-ej rano w Łodzi, przy ulicy 
Gdańskiej pod Nr. 111 odbędzie się sprzedaż z prze- 
targu publicznego ruchomości, należących do firmy 
„Komandytor”* i skłądających się z wozów; gilz, wagi, 


oraz biurka, oszacowanych na sumę zł, 1310. Łódź, 
Komornik hoti SEYRówA: 


dnia 10 listopada 1928 


PROSIMY 0 WPŁACANIE 
PRENUMERATY 


Anaiizy 
£AKŁAD BADAWCZY przy Państwowej Szkole Włó- 


kienniczej w Łodzi, Żeromskiego Nr. 215. Ana- 
lizy techniczne: węgła, wody, smarów, lłusz- 
czów, oleiny. sulfolu, mydła, próbne farbowania 
barwników, badania przędzy i tkanin. — Rze- 
czoznawcy zaprzysiężeni, 


Automobile i części zapasowe 


„ELIBOKR" 8. A. Oddział w Łodzi, Skład: Kilińskiego 
Nr. 70, tel. 172 i 173. Skiep: Piotrkowska 48, 
tol 84 i 494. Samochody „Ford“ osobowe i cię- 
żarowe. Części zapasowe zawsze na składzie. 

FERD. RAUSCH, Łódź, Kilińskiego Nr. 86, tel. 7-98, 
Poleca taśmy hamulcowe, oraz taśmy zwane 
„ferodofibre" marki ochronnej Scandura. 


Barwniki anilinowe 


ARTUR GOLDSIADT, Sp. Akc, Łódź, Zachodnia 72. 
Telefony: 5-68 i 15-36. 
Betony 


CZESŁAW POTZ, Łódź, Radwańsa 26, tel. 33-08. 
Wykonuje stopnie, posadzki, cembrowiny do 
s.udni, rury wszelkich wymiarów oraz chodniki. 


Budowiane materjały 


„GLIBOR* 8. A. Oddział w Łodzi. Skład: Kilińskiego 
Nr. 70, tel. 172 i 173. Sklep; Piotrkowska 48, 
tel. 84 i 494. Na składzie: Belki żelazne, Żelazo 
konstrukcyjne, Cement, Tektura smołowcowa etc. 

JAKUBOWIGZ STANISŁAW, Łódź, Andrzeja Nr. 11, 
tel. 10-24. Poleca płytki do podłóg, płytki ścien- 
ne, wapno, dachówki. 

ROSIUKI, KAWEGEKI i S-ka, Łódź, Przejazd Nr. 21, 
tel, 7-70 i 18-47. 


Budowiane przedsiębiorstwa 

LAFSCHKE B-cia, Bódź, Nawrot 43/47, tei. 50-65. 
Przedsiębiorstwo Budowłano-Sztukatorskie. 

Cegła szamotowa 

JAKUBOWICZ STANISLAW, Łódź, Andrzeja Nr. 11, 
tel. 16-24. Poleca kominówki, klinkiery i cegłę 
ognio.rwałą. 

Chemikalja 

ARTUR GOLDSTADT, Sp. Akc., 
Telefony: 47-01 i 15-30. 

Druciane wyroby 


R. JUNG, Łódź, Wólczańska 151, tel. 28-87. Wyrabia 
i poleca siatki, plecionki do ogrodzeń, tkaniny 
druciane we wszystkich metalach. 


Łódź, Zachodnia 72. 


Łódź, dnia 10 listopada 


„ BILARS Banku Handlowego w bo 


na dzień 30 września 1926 r. 


„PRA W D A* 


Stan czynny. 


z _dnia_ 14. listo ada 1926 1. 


Nr. 46 


izi 


Stan bierny. 


I Nazwa rachunków | 


Kasa i sumy do dyspozycji: 


R Aż, £ M ea 


Elektryczne maszyny 


„FERRO - ELEKTRIGUM" So. z o. Os Lódź, Piotrkow» 
ska 123, tel. 11-60, 51-29, 42-68. — Maszyny 
i motory elektryczne. Wszelki malerjał eiektro- 


techniczny. Odkurzacze i froterki elektryczne. 
Reprezentacje fabryk krajowych i zagranicz- 
nych. 


POLSKIE TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNE (P.T.E.) 
w Warszawie, Jerozolinieka Nr. 71, ODDZIAŁ 
w ŁODZI, Nerniowicza 32, tol 41-33. Budowa 
we własnych fabrykach w Warszawie i Katowi- 
cach silników elektr, prądu irójfazow: do 300 
K. M., prądu stałego do 100.8. M. translormato- 
rów do 1000 K., V. A. Instalacje do przenosze- 
nia siły i światła. Sprzedaż artykułów elektro- 
technicznych. Naprawy maszyn eleklrycznycih. 


Elektrotechniczne składy 


B-cia BORNSTEIN, Łódź, Piotrkowska 122. Specjalny 
skład żyrandoli elektrycznych oraz wszełkie ar- 
tykuły elektrotechniczne. 


FUKS 4, Łódź, Piotrkowska 27. 
elekfrotechniczne, Specjalność 
i Osram. 


Farby, pokosty I lakiery 
ROSICKI, KAWEGEI i S-ka, Cxla Nz, 17, tel, 18-47 
i 7-70. 


EDWARD PROTZĘ, Piotrkowska 175. Poleca pokost 
I gwarant. czysty, farby, lakiery i materiały 
budowlane. Dostawa natychmiast, 


Gumowe wyroby 


ADOLF BOKSLEITNER i 8 ka, S. z 0. 0., Łódź, Piotr- 
kowska 149, tel. 14-09. Gumowe artykuły lechi., 


Wszelkie materjały 
żarówki Philips 


chirurg, Wyroby azbestowe- Węże ssące i to- 
czące. Pasy_ transmisyjne. Opony sa samochodo- 
we i rowerowe. Fibra. _ Plandeki. n Linoleum. 
Cerata i kalosze. 

Izolacje kotłów i rur i rur 

OZESLAW POTZ, Łódź, Radwańsa 26, tel 33-08, 


Wykonuje izolację kotłów, rur i t: p. azbesto- 


krzemem i korkiem. 
PLAESTAKE B-cie, Łódź, Hawrot «43/47, tel. 50-65, 
Przedsiębiostrwo Budowiano-Sziukatorskie. 


RGSIGKŁ KAWECKI i S-ka, Eó, Ozla Wr. 17/19, 
tel. 18-47 i 7-70. 


REKLAMA — TO POTĘGA! 


Redakcja I administracja w kodzi, ul. Piotrkowska 85, tel. 45-50 
Oddział redakcji i administracji w Warszawie, Wilcza 16, tel. 305-07 
- w Poznaniu, , Skarbowa 7, tel. 28-58 ii 


Redaktor i wydawca: Pawe! Zieline- 
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|| geny agłoszeń: 


| | Nazwa rachunków 


Kapitały własne: 


| 12697021415 


Łużysiia kuikowe I kulki stalowe 


EUSKE KAROL, Łódź, Kilińskiego 56, tel. 26-81. Ło- 
żyską kulkowe i rolkowe stałe lub wahliwe i 
kulki słałówe marki D. W. F. 


Mechaniczne zakłady 


EOMOROWSKI ZYGMUNT i S-ka, Łódź, Sienkiewi- 
cza sę, tol 51-56. Armatura żelazna i metalowa 
do wody i pary. Autegeniczne spawanie i luto- 
wanie ołowiu wodorem. Hiontowanie cukrowni, 
gorzelni, rektyfikacyj i t p Urządzenia fara 
biarń i fabryk chemicznych. : 


Nafta I produkty naftowe 


„POLMIN w Łodzi” Sp. z 0. 0, Łódź, Piotrkowska 127, 
tel. 6-27. Poleca w ładunkach cysternowych 
wprost z Ratinerji i ze składu w beczkach: ben- 
zynę wszelkich frakcji, nafię, parafinę, olej ga- 
zowy, olej samochodowy, cylidrowy, oleje ma- 
szynowe, motorowe i specjalne, smary do wo- 
zów czarny i żółty, smar Tovotte'a, asfalt i 
gudron. 


Cblcia do maszyn 


ROBERT KÜHN, bódź, Piotrkowska 174, tel 30-59. 
Obicia dla grempli i szarpaczy. Taśmy szmer- 
głowe etc. 

REMUS ALEKSANDER, Łódź, Wólczańska Nr. 16% 
iel. 43-37. Obicia dla szarpaków. 


Ogrzewanie centralne 
DRZEWIEGKI i JEZIORAŃSKI, Tow. Akc w Warsza- 
wie, Jerozolimska Nr. 71, ODDZIAŁ w ŁODZI, 
Nawrot 85, tel. 30-30. Ogrzewanie centralne i 
wentylacje rozmaitych systemów. Pralnie me- 
chaniczne. Kuchnie parowe. Urządzenia kana- 
Dzacyne, wodociągowe i kąpielowe. Prospekty 

wysyłamy na żądanie. 


Odiewnie żelaza i fabryki maszyn 
„PERRUM* — Łóńzka Odlewnia Żelaza — łódź, Ki- 
bóskiego 124, tel. 18-200 Wykonuje wszelkie 
odlewy z szarego żelaza p/g własnych lub nade- 
slanych modeli i rysunków. 
Warsztaty mechaniczne, 
Oddział samochodowy. 


Okusła budowlane 


B-ciź SUWALSOY, Łódź, Golca 8. Dojazd koleją elek- 
tryczną do ul. Zgierskiej 144 (na lewo). Wszel- 
kie okucia do drzwi i okien. 


opałowe materiały 


„ELIBOR" 8. A. Oddział w Łodzi, Sad: Kilińskiego | 
Nr. 76, tel. 172 i 173. Sklep: Piotrkowska 48, ! 
tel, 84 i 484. Na skladzie: Węgiel górnośląski 
i dąbrowiecki, Koks i Drzewo opałowe. 

Opony samochodowe 


KUSKE KAROL, Łódź, Kilińskiego Nr. 86, tel. 25-81. 
Opony „Michelin i „Firestone“: 


Odbito w Druk 


Razem «+. 


: 


a) gotowizna w kasie. . . » « . 467 854/95 a) zakładowy » » «s « s s s a » 650 000| — 
b) pozostałość w Banku Polskim 40897148] 876826 b) zapaSOWY + © è » a © ow so 20000|-|  670000/— 
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Waluty zagraniczne a) terminowe » e» » s ee » »j} 123014469 
a) banknoty i monety . . ees» 1 395 975157 BIVISTA > * + s-».e. a sis, 1 695 969/74 
Papiery wartościowe własne: ; c) salda kredytowe rachunków 
b) pożyczki państwowe > . » » . 9781/72 bieżących . e » « ee » » « « | 5184179]31] 811029374 
c) listy zastawne. » » « + » » 224 665/0€ 3| Redyskonto weksli s « eis, « « « «| ,  , | | 33196391 
A) ODNGACIE. « aroraa + 6 © 307 928/85 4| Banki loro: 
e) akcje rege OPR w Ame A 22152 22 763 897187 a) krajowe . 80-008 O © © 44 031/32 
Udziały i akcje w przedsiębiorstwach b) zagraniczne ^s e « » - STP 859832 52 689,64 
Kkónsórejalnych 2): ca s sia 2038,97 jj 5| Banki nostro: Wz 
Weksle zdyskontowane w tem insty- a) krajowe « « s s 5 6 68 6 è 
tucjom kredytowym s « « » » « 4659 250/67 b)szagraniczne 2 » «©» sle + » 9 173 991/33 
Weksle protestowane s s sesso 122 768,12 6| Przekazy na bank ... . zaj: 
Pożyczki terminowe « « s « « » « 311560]| 7| Fundusz emerytalny i fundusze wie- 
Rachunki bieżące WA UENOTETDEZO KOKOS Ć SME wszy 
a) zabezpieczone 8! Procenty i prowizje s es es sa 121885 
1. papierami wartościowemi . 58 211/47 9| Sumy przechodnie . . « » « » o. 192209 
2 TOWATAY. « m aI 5 cb - BRE 10| Dywidenda niepodniesiona .. . . 6 768] - 
3. w inny sposób . . . . . e | 568086435) 6860983,75 |11| Zyski z lat ubiegłych isis + a 2 « è 22476;14 
Banki loro: | 12} Rachunek subskrybcji. > « se» 350 000 
a) ktajoWa! S sosy sieto WIR 5243/16 | | 
b) zagraniczne « « + s o s śe > 63/72 5306:88 
Banki nostro: - T] 
2) KTAJOWSW «je 0 8-6 s Gee 226 08872 
b)-zagraniczne „ (4 000 «44 5 s14 277423/03| 50351175 k 
Nieruchomości e « « 6 s s e a pis i 4472 658,69 
RUCHOMOŚCI „0 Wa Mie a a 6» 53 02615 d 
Koszty handlowe . . » « » « » » » 1 130 495/74 
Rachunki Oddziałów sd s1óżc E i 47636394 
Sumy przechodnie „ . . . s e 683 882,08 
Suma bilansowa . . | 22010 121/81 Suma bilansowa . . . 22010121/81 
| 13| Zobowiązania z tytułu udzielonych 
Udzielone gwarancje . . s « « =» 285 858,22 GWAIANCYJ. She a GÓR o Geo 276 
Aa WA PWZ. ŁR) | 4674234]12]114| Różni za inkaso « « » « s « » >e 


Pasy do maszyn 

ROBERT KÖHN, Łódź, Piotrkowska Nr. 174, tel. 30-58. 

Wszelkiego rodzaju pasy transmisyjne. 

PFERD. RAUSCH, Łódź, Kilińskiego Nr. 28, ol. 7-08. 

Pasy wieldłądzie i bawełniane. 

REMUS ALEKSANDER, Żódź, Wólczańska Nr 18% 
tel. 43-37. Pasy skórzane transmisyjne fabryki 
„Temler i Szwede* w. Warszawie. 

S. SUDAK, Łódź, Cegielniana 62, tel. 5-93. Wyrób 
nowych pasów i wszelka naprawa. 


Pompy i kompresory 
PREISS, Łódź, G-go Sierpnia 13, tel, 41-13. * Wyrób 
pomp i urządzeń studziennych. 


Powroźnicze zakłady 

E., BUCHHOLZ, Łódź, Kilińskiego 145, tel. 34-23, Po- 
leca: liny napędowe bawelniane, konopnianey 
manilowe, liny do selfaktorów i sznury wrze- 
cionowe. Wysyła monterów do nakładania lin 
na każde żądanie. 

KRiGER KAROL, Łódź, Piotrkowska 130, tel. "16-37. 
Firma istnieje od 1882 r, Wykonuje wszelkiego 
rodzaju z własnego jako i z powierzonego ma- 
terjału liny transmisyjne, liny do seliaktorów, 
przerabianie lin, taśmy, sznury oraz wszelkie 
artykuły wchodzące w zakres powroźniczy, 
Skracanie i nakładanie lin o każdym czasie. 
KUNIG HENRYK i S-ka, Łódź, Napiórkowskiego 149 
teL 50-95. Wyrabia wszelkie artykuły wcho- 
dzące w zakres powroźnictwa, Montaże na żą- 
danie w każdym czasie. 

FERD. RAUSCH, Łódź, Kilińskiego Nr. 86, tel. 7-98, 
Linki transmis, okrągłe i kwadrałowo. plecione, 


Studzien budowa 
ra M A R KL ZWALA IA 
S. BARTCZAK i W. EUSAR, Łódź, Nawroł Nr. 37, 
teL 24-05. Przedsiębiorstwo budowy studzien 
artezyjskich. i 
J. HOFFMANN. Łódź, Kilińskiego Nr. 119, tel. 43-36. 


Przedsiębiorstwo wiertnicze. Budowa sludzien 
wszelkiego rodzaju. 
JASIŃSKI KAROL, Łódź, Pomorska 47, tel. 13-50, 


Przedsięb. budowy studzien artozyjctich. 
Tłuszcze roślinne 


ARTUR GOLDSIADT, Sp. Akcz 
Fełefony: 47-01 i 15-36. 
Techniczne artykuły 


„ELIBOR" S. A. Oddział w Łodzi. Stag: KiEńskisgo 
Nr. 70, tel, 172 i 173. Sklep: Piotrkowska 43, 
tel. 84 i 494. Odlewy żeliwne, Liny stalowe i ka- 
ble. Armatury — Inżektory. 


Wózki do towarów 

OŁDAKOWSKI i NEUMARK, Łódź, Zakątna 21, tol. 71. 
Poleca wózki dla składów  manufaklurowych 
przędzalbi, tkalmi i farbiarni. 


Łódź, Zackodnia 7% 


Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 gr. za 1 milimetr 
wysokości w jednej szpalcie. Ogłoszenia w tekście 40 gr. za milimetr wysokości w jednej 
szpalcie. Drobne 10 gr. za wyraz, Ogłoszenia w „Zródie Zakupu” 3 zł. za 2 wiersze, każdy następiiy wizrsz 1 zł 
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